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Dedykuję tę
książkę Richowi Baileyowi  oraz Alanowi Doty’emu, nauczycielom,
którzy wywarli największy wpływ na moje pisarstwo, oraz wszystkim
moim mentorom iprzyjaciołom, którzy pomagają  obecnie młodym
autorom. Pracujcie tak dalej.

ROZDZIAŁ PIERWSZY


NIE ZNOSZĘ KLATEK. 
Nie lubię nawet chodzić do zoo. Kiedy
wybrałam się po raz pierwszy do ogrodu zoologicznego, prawie dostałam
ataku klaustrofobii na widok biednych zwierząt. Nie wyobrażałam sobie,
że żywe stworzenie można trzymać wtakich warunkach. Współczuję
nawet przestępcom uwięzionym wcelach, inigdy nie pomyślałabym,
że mogę podzielić ich los.
Cóż, życie nie szczędzi mi ostatnio
niespodzianek ioto, proszę, trafiłam za kratki.
–Hej! – wrzasnęłam, mocując się ze
stalowymi prętami, które oddzielały mnie od świata. – Jak długo
jeszcze będziecie mnie tu trzymać? Kiedy proces? Chyba nie zostanę
wtym lochu na zawsze?
Dobra, nie znajdowałam się
wmrocznych katakumbach inie zakuli mnie wzardzewiałe
łańcuchy. Dostałam małą celę osurowych ścianach inagiej
podłodze. Sterylną. Nieskazitelną. Zimną. Przygnębiała mnie
bardziej, niż spowodowałby to zatęchły loch. Stalowe pręty były
chłodne wdotyku. Światło lamp jarzeniowych drażniło wzrok. 
Zboku przed wejściem do celi stał mężczyzna, ana korytarzu,
poza zasięgiem mojego wzroku, wartę pełniło jeszcze czterech
strażników. Wiedziałam, że żaden znich nie odezwie się ani słowem,
amimo to od dwóch dni bezustannie domagałam się rozmowy.
Na korytarzu panowała absolutna
cisza. Westchnęłam zrezygnacją iopadłam na pryczę wkącie
celi. Zimną itwardą jak wszystko tutaj. Tak, naprawdę zaczynałam
żałować, że nie wrzucono mnie do lochu. Mogłabym sobie przynajmniej
poobserwować szczury ipająki. Spojrzałam wgórę inatychmiast
ogarnęło mnie znajome uczucie: strach, że sufit iściany będą
się zbliżać, napierać na mnie tak długo, aż nie zostanie dla mnie
miejsca, aż pozbawią mnie powietrza...
Usiadłam gwałtownie, łapczywie chwytając
oddech. „Nie gap się na ściany isufit, Rose” – upomniałam
się wduchu. Popatrzyłam na swoje zaciśnięte dłonie iwróciłam
do roztrząsania, jak wpakowałam się wtę kabałę.
Podejrzewałam, że ktoś mnie wrobił. 
Wprzestępstwo, którego nie popełniłam. Inie chodziło obłahostkę,
ale morderstwo. Nie zrozumcie mnie źle. Zabijałam wiele razy. Złamałam
niejedną zasadę (a nawet prawo). Zcałą pewnością jednak na
długiej liście moich przewin nie znalazłam morderstwa zzimną
krwią. Szczególnie takiego, którego ofiarą padłaby królowa.
Nie uważałam Tatiany za
przyjaciółkę. Historia mojej znajomości zwyrachowaną władczynią
morojów przebiegała do tej pory bardzo burzliwie. Po pierwsze,
spotykałam się zjej stryjecznym wnukiem, Adrianem. Po drugie, nie
akceptowałam jej polityki walki ze strzygami. Tatiana kilka razy
dała mi wkość, lecz nigdy nie pragnęłam jej śmierci. Ktoś
jednak postanowił ją usunąć izadbał oto, by dowody wskazywały
na mnie. Najbardziej obciążające były odciski palców na srebrnym
sztylecie – narzędziu zbrodni. Sztylet należał do mnie, więc to
oczywiste, że je znaleźli, ale nikt nie uznał, że to przemawia na
moją korzyść. 
Westchnęłam iwyjęłam zkieszeni zmiętą
kartkę. Ścisnęłam ją wdłoni, nie musiałam czytać. Znałam
ją już na pamięć, list, który zmieniał wszystko, co do tej pory
wiedziałam okrólowej. Zrodził tyle pytań.
Nie mogąc dłużej znieść siedzenia 
wklatce, przeniosłam się do umysłu mojej najlepszej przyjaciółki,
Lissy. Jest morojką, łączy nas szczególna więź, która pozwala
mi widzieć wszystko jej oczyma. Podobnie jak inni przedstawiciele
swojej rasy, Lissa ma zdolności magiczne. Posługuje się mocą
ducha, która jest bardzo rzadka. Wciąż mało wiemy omożliwościach
Lissy, lecz wydają się one nadzwyczajne. Wskrzesiła mnie przed kilku
laty za sprawą swojej magii iw ten sposób powstała nasza szczególna
więź.
Wizyty wumyśle przyjaciółki pomagały mi na
chwilę oderwać się od ponurej rzeczywistości, lecz nie rozwiązywały
problemów. 
Lissa usiłowała oczyścić moje dobre imię
od chwili, kiedy na przesłuchaniu przedstawiono dowody winy. Sztylet
był tylko jednym zwielu. Przeciwnicy, których mi nie brakowało,
skwapliwie przypomnieli otym, jak kłóciłam się zwładczynią,
isprowadzili świadka, który zeznał, że byłam wpobliżu miejsca
zbrodni wczasie, kiedy ją popełniono. Wtaki oto sposób pozbawiono
mnie alibi. Rada morojów uznała, że to wystarczająca podstawa do
wytoczenia procesu.
Lissa rozpaczliwie przekonywała Radę,
że ktoś mnie wrabia, iżądała wszczęcia śledztwa wtej
sprawie. Niestety, nie chcieli jej słuchać, ponieważ cały dwór
był pochłonięty przygotowaniami do spektakularnego pogrzebu
Tatiany. Śmierć monarchy jest wielkim wydarzeniem. Goście,
zarówno moroje, jak idampiry, zjeżdżali się zcałego świata
na to widowisko. Jedzenie, kwiaty, dekoracje, muzycy... przygotowania
toczyły się pełną parą. Zapowiadała się wystawna gala. Wątpię,
czy ślub Tatiany świętowano by równie uroczyście. Na dworze
panowało takie zamieszanie, że nikt już nie zwracał na mnie
uwagi. Większość uznała, że zostałam unieszkodliwiona inikogo
więcej nie skrzywdzę. Morderczyni Tatiany pojmana. Sprawiedliwości
stało się zadość. Sprawa zamknięta.
Zanim zdążyłam sprawdzić, gdzie jest Lissa,
zamieszanie na korytarzu sprowadziło mnie zpowrotem. Ktoś wszedł 
irozmawiał ze strażnikami. Prosił owidzenie ze mną. Pierwszy gość
od kilku dni. Serce zabiło mi żywiej. Podbiegłam do krat wnadziei, że
zaraz usłyszę, iż aresztowanie to tylko fatalne nieporozumienie.
Mój gość był ostatnią osobą, jaką
spodziewałam się zobaczyć.
–Co ty tu robisz, staruszku? – spytałam
zrezygnowana.
Stał przede mną Abe Mazur ijak zwykle
wyglądał porażająco. Mieliśmy lato wpełni – gorące 
iwilgotne, jak to wtej części Pensylwanii – ale Abe wybrał
garnitur wkrzykliwych barwach, doskonale skrojony. Włożył do
niego jaskrawopurpurowy jedwabny krawat oraz dopasowany kolorystycznie
szal. Całości dopełniała złota biżuteria kontrastująca ze smagłą
cerą. Odniosłam wrażenie, że niedawno przystrzygł krótką czarną
brodę. Abe był morojem ichoć nie należał do królewskiego rodu,
miał ogromne wpływy.
Był również moim ojcem.
–Jestem twoim prawnikiem – odparł
dziarsko. – Przybywam zporadą, rzecz jasna.
–Nie jesteś prawnikiem –
przypomniałam. – Atwoja ostatnia porada nie wyszła mi na
dobre.
Zachowałam się podle. Abe, mimo że nie miał
prawniczego wykształcenia, bronił mnie podczas przesłuchania. Niezbyt
skutecznie, zważywszy, że zostałam aresztowana iczekałam na
proces. Spędziłam jednak dostatecznie dużo czasu wsamotności, by
dojść do wniosku, że wjednej sprawie się nie mylił. Nawet najlepszy
adwokat nie uchroniłby mnie wówczas przed aresztem. Musiałam też
przyznać, że Abe stanął za mną murem wsprawie zgóry przegranej,
chociaż nasze więzi rodzinne pozostawały, delikatnie mówiąc,
wątłe. Zachodziłam wgłowę, dlaczego to zrobił. Najbardziej
prawdopodobne wydało mi się, że po prostu nie ufał arystokratom 
iuważał, że ma obowiązek mnie chronić jako mój ojciec. 
–Nie mam sobie nic do zarzucenia –
oznajmił. – Za to twoja jakże przekonująca przemowa, wktórej
powiedziałaś: „Gdybym była morderczynią”, zpewnością nam
się nie przysłużyła. Nieroztropnie podsunęłaś sędzi taką
możliwość.
Zignorowałam przytyk iskrzyżowałam ręce
na piersi. 
–Po co przyszedłeś? Wiem, że nie 
zojcowską wizytą. Zawsze masz jakiś ukryty motyw.
–Oczywiście. Dlaczego miałbym coś
robić bez powodu?
–Tylko nie wyjeżdżaj teraz ztą swoją
pokrętną logiką.
Abe mrugnął do mnie porozumiewawczo. 
–Nie masz powodów do zazdrości. Jeśli
się dobrze przyłożysz, kiedyś staniesz się równie błyskotliwa
jak ja.
–Abe – rzuciłam ostro. – Do
rzeczy.
–Dobrze, już dobrze – mruknął
pojednawczo. – Przyszedłem poinformować cię, że wkrótce rozpocznie
się twój proces.
–Co takiego? To wspaniała
wiadomość! 
Wyraz twarzy Abe’amówił co innego. Do tej
pory sądziłam, że proces znajdzie się na wokandzie dopiero za wiele
miesięcy. Sama myśl otak długim pobycie wzamknięciu przyprawiała
mnie oklaustrofobię.
–Rose, zdajesz sobie chyba sprawę,
że proces nie będzie się różnił od przesłuchania. Przedstawią
te same dowody iuznają cię winną.
–Tak, ale przecież zdołasz coś
zdziałać do tej pory. Chyba znajdziesz sposób, żeby mnie oczyścić
zzarzutów? – Dopiero teraz dotarł do mnie sens jego słów. –
Powiedziałeś, że mój proces rozpocznie się wkrótce. Co miałeś
na myśli?
–Zamierzają przeprowadzić go tuż po
wyborach.
Abe mówił lekkim tonem, lecz kiedy
spojrzałam wjego ciemne oczy, zrozumiałam prawdę. Szybko dokonałam
wmyślach obliczeń. 
–Pogrzeb odbędzie się wtym tygodniu,
azaraz po nim wybiorą nowego monarchę... Chcesz powiedzieć, że
werdykt wmoim procesie zapadnie przed upływem dwóch tygodni?
Potwierdził ruchem głowy.
Doskoczyłam do krat zbijącym sercem. 
–Dwa tygodnie? Mówisz poważnie?
Kiedy oznajmił, że proces rozpocznie się
szybciej, uznałam, że mamy co najmniej miesiąc. Ato dużo czasu na
zdobycie dowodów. Dwa tygodnie nam nie wystarczą, biorąc pod uwagę
zamieszanie panujące na dworze. Jeszcze przed chwilą oburzała mnie
perspektywa długiego pobytu wareszcie, teraz wydał mi się zbyt
krótki. Pełna obaw zadałam kolejne pytanie.
–Ile? – Usiłowałam opanować drżenie
głosu. – Ile będę miała czasu od ogłoszenia werdyktu?
–Wyrok zostanie wykonany bezzwłocznie
– odrzekł bez ogródek.
To była nasza cecha rodzinna –
umiejętność mówienia prosto zmostu.
–Bezzwłocznie. – Cofnęłam się 
iomal nie usiadłam na łóżku. Poczułam przypływ adrenaliny. –
Tak powiedziałeś? Czyli za dwa tygodnie. Za dwa tygodnie mogę...
stracić życie.
Zabójcy królowych nie trafiają do
więzień. Poddaje się ich egzekucji. Ta myśl prześladowała mnie od
chwili, kiedy zrozumiałam, że zostałam wrobiona. Niewiele zbrodni
wświecie morojów idampirów karze się wten sposób. Staramy
się zachowywać wsposób cywilizowany, wprzeciwieństwie do
krwiożerczych strzyg. Ale zdrajców imorderców skazujemy na śmierć
bez sentymentów. Kiedy dotarło do mnie wpełni znaczenie informacji
przekazanej przez ojca, zadrżałam ido oczu napłynęły mi łzy.
–To niesprawiedliwe! –
wykrzyknęłam. – Nie powinno tak być idobrze otym wiesz!
–Moje zdanie nie ma żadnego znaczenia
– odparł spokojnie. – Przekazuję ci tylko fakty.
–Dwa tygodnie – powtórzyłam. –
Co możemy zrobić wtak krótkim czasie? To znaczy... wpadłeś już
na jakiś trop? Albo... dasz radę coś znaleźć do procesu? Jesteś
wtym dobry. – Mówiłam chaotycznie izdawałam sobie sprawę, że
zaczynam popadać whisterię. Cóż, byłam załamana.
–Raczej nie osiągniemy zbyt wiele –
stwierdził. – Cały dwór jest zajęty pogrzebem iwyborami. Panuje
zamieszanie, ato dobrze iźle.
Obserwowałam przygotowania oczyma
Lissy. Widziałam cały ten chaos. Prowadzenie śledztwa wtakich
warunkach wydawało się wręcz niemożliwością.
Dwa tygodnie. Za dwa tygodnie mogę stracić
życie.
–Nie mogę... – Głos mi się
łamał. – Nie jest mi pisane tak zginąć.
–O? – Uniósł brew. – Wiesz zatem,
jak umrzesz?
–Podczas walki. – Łza spłynęła
mi po policzku, więc pośpiesznie ją otarłam. Zawsze starałam się
uchodzić za twardzielkę. Za nic wświecie nie chciałam zniszczyć
tego wizerunku. – Wwalce. Wobronie tych, których kocham. Nie...
nie wjakiejś zaplanowanej egzekucji.
–To także wpewnym sensie jest walka. –
Abe się zamyślił. – Tylko nie fizyczna. Tak czy owak, mamy dwa
tygodnie. Czy to źle? Tak. Ale lepiej niż jeden tydzień. Nie ma  rzeczy
niemożliwych. Może pojawią się nowe dowody. Musisz czekać.
–Nienawidzę czekać. Ta klitka...
doprowadza mnie do szału. Nie mogę wniej oddychać. Zabije mnie,
zanim zrobi to kat.
–Szczerze wątpię – rzucił obojętnie
Abe. Nie okazał mi nawet cienia współczucia. Ojcowska miłość,
szkoda słów. – Byłaś nieustraszona wwalce ze zgrajami strzyg,
azałamujesz się zpowodu ciasnoty?
–Nie chodzi tylko oto! Każą mi tkwić 
wtej norze, azegar tyka, zapowiadając moją śmierć. Jestem kompletnie
bezsilna.
–Czasem największą próbą charakteru
okazują się sytuacje, wktórych nie zmagamy się zoczywistym
zagrożeniem. Bywa, że przetrwanie staje się najtrudniejszą
sprawą.
–Och, nie. Nie. – Zaczęłam chodzić
wkółko. – Nie wyjeżdżaj mi ztymi szlachetnymi bzdurami. Brzmisz
jak Dymitr udzielający mi lekcji życia.
–On przetrwał, choć znajdował się 
wtrudnej sytuacji. Nadal musi wiele znosić.
Dymitr.
Wzięłam głęboki oddech, starając
się uspokoić. Zanim wpakowałam się wtę kabałę ze zbrodnią
wtle, Dymitr był największym problemem mojego życia. Rok temu
– choć wydawało się, że od tamtej pory minęły wieki –
szkolił mnie na strażniczkę morojów. Zakochaliśmy się wsobie,
mimo że to niedozwolone. Jakoś sobie ztym jednak radziliśmy 
ina koniec postanowiliśmy, że będziemy razem. Niestety, wszelkie
nadzieje przepadły, kiedy Dymitr został ugryziony przez strzygę 
isam przemienił się wbestię. Przeżywałam wówczas piekło. Potem
stał się cud, ojakim nikt nie śnił: Lissa zdołała wykorzystać moc
ducha, by odmienić mojego ukochanego zpowrotem wdampira. Niestety,
nasze relacje nie przypominały już tych sprzed napaści strzyg na
szkołę.
Spojrzałam ze złością na Abe’a. 
–Tak, Dymitr przetrwał, ale popadł
wciężką depresję. Nadal się ztego nie wykaraskał. Nie radzi
sobie.
Prześladowały go wspomnienia licznych
niegodziwości, jakich się dopuścił jako strzyga. Nie potrafił sobie
wybaczyć iprzysiągł, że już nigdy nikogo nie pokocha. Fakt, że
spotykałam się zAdrianem, nie poprawił sytuacji. Po wielu daremnych
próbach ostatecznie pogodziłam się zmyślą, że ze mną iDymitrem
koniec. Starałam się żyć dalej wnadziei, że łączy mnie coś
ważnego zAdrianem.
–Tak – rzucił cierpko Abe. – Dymitr
ma depresję, za to ty jesteś uosobieniem radości iszczęścia.
Westchnęłam. 
–Rozmowa ztobą przypomina czasem
moje wewnętrzne monologi. Irytujesz mnie. Miałeś jakiś inny
powód, by wpaść wodwiedziny, czy tylko przyniosłeś te straszne
wieści? Wolałabym już żyć wniewiedzy.
Nie jest mi pisana taka śmierć. Nikt nie
ustali wcześniej daty inie zapisze jej ołówkiem wkalendarzu. Umrę
niespodziewanie.
Abe wzruszył ramionami. 
–Chciałem cię zobaczyć. Przekonać się,
jakie tu masz warunki.
Zrozumiałam, że mówi szczerze. Podczas
rozmowy patrzył mi woczy, czułam, że naprawdę interesuje go mój
los. Strażnicy nie zwracali na nas szczególnej uwagi. Tylko Abe co
chwilę uciekał wzrokiem, obserwując badawczo korytarz, moją celę,
jakby rejestrował wszystkie szczegóły. Wiedziałam, że nie zyskał
przydomku „Żmij” bez powodu. Wiecznie coś knuł. Zdaje się,
że również moja skłonność do brawury była cechą rodzinną.
–Chciałem ci również zaproponować
jakąś rozrywkę dla zabicia czasu. – Uśmiechnął się iwyciągnął
spod pachy kilka czasopism iksiążkę. – Może to ci poprawi
nastrój. 
Wątpiłam, czy te lektury pomogą mi znieść
dwa tygodnie oczekiwania na śmierć. Czasopisma były poświęcone
modzie ifryzurom. Przeczytałam tytuł książki: Hrabia
Monte Christo. Wzięłam ją do ręki. Chciałam zażartować,
żeby rozluźnić atmosferę.
–Widziałam film. Jeśli to aluzja,
to grubymi nićmi szyta. Chyba że ukryłeś wśrodku jakieś tajne
dokumenty.
–Książka jest zawsze lepsza od filmu. –
Abe zbierał się do wyjścia. – Może następnym razem podyskutujemy
oliteraturze.
–Zaczekaj. – Rzuciłam prezenty na
łóżko. – Zanim odejdziesz... Wtym całym bałaganie nikt nie
zadał pytania, kto jest prawdziwym mordercą. – Abe nie odpowiadał,
więc przyjrzałam mu się podejrzliwie. – Wierzysz, że ja tego nie
zrobiłam, prawda?
Z tego, co wiedziałam, mój ojciec
sądził, że jestem winna, ale itak próbował mi pomóc. To do niego
pasowało.
–Wierzę, że moja słodka córeczka
jest zdolna posunąć się do morderstwa – odparł wkońcu. – Ale
nie tego.
–Wtakim razie kto zabił Tatianę? –
zapytałam.
–Tego – rzucił na odchodnym –
właśnie usiłuję dociec.
–Twierdziłeś, że nie mamy
czasu! Abe! – Nie chciałam, by odszedł. Nie chciałam zostać sam
na sam zlękiem. – Nie ma sposobu, żeby to naprawić!
–Pamiętaj, co mówiłem wsądzie! –
odkrzyknął.
Tyle go widziałam. Usiadłam na
łóżku ipróbowałam sobie przypomnieć tamten dzień. Pod koniec
przesłuchania powiedział mi – całkiem stanowczo – że nie zostanę
stracona. Więcej, że nie będę miała procesu. Abe Mazur nie rzucał
słów na wiatr, lecz zaczynałam podejrzewać, iż nawet on nie jest
wszechmocny, zwłaszcza że zostało nam tak niewiele czasu.
Wyjęłam pomiętą kartkę 
irozprostowałam. Wtedy wsądzie wcisnął mi ją ukradkiem Ambroży,
sługa Tatiany ijej kochanek.
Rose!
Jeśli czytasz ten list, to
musiało wydarzyć się coś strasznego. Zapewne mnie nienawidzisz,
nie winię Cię oto. Proszę tylko, byś uwierzyła, że moja decyzja
oprzegłosowaniu dekretu była lepszym wyjściem od tego, co planowali
inni. Są moroje, którzy magią wpływu chcą zmusić wszystkie dampiry
do podjęcia służby, czy tego zechcą, czy nie. Dekret obniżający
granicę wieku dampirów zdolnych do służby powinien opóźnić ich
machinacje.
Pragnę powierzyć Ci pewną
tajemnicą, którą wolno Ci się podzielić jedynie zwąskim gronem
osób. Wasylissa powinna zasiadać wRadzie ijest to możliwe. Nie
jest ostatnią przedstawicielką rodu Dragomirów. Żyje jeszcze jedno,
nieślubne dziecko Erica Dragomira. Nie wiem nic więcej, lecz jeśli uda
Ci się odnaleźć jego syna czy córkę, ofiarujesz Wasylissie władzę,
na jaką zasługuje. Bez względu na Twoje pomyłki iniebezpieczny
temperament, jesteś jedyną osobą, która może podjąć się tego
zadania. Nie trać czasu.

Tatiana Iwaszkow
Wiadomość nie zmieniła się od czasu,
kiedy przeczytałam ją po raz pierwszy. Inadal zadawałam sobie te
same pytania. Czy liścik naprawdę napisała Tatiana? Czyżby ufała
mi na tyle, by powierzyć taką tajemnicę? 
Podjęto już wiele złych decyzji imiało
zapaść ich więcej. Lissa mogłaby sporo zmienić iniektórym 
zpewnością by się to nie spodobało. Tym, którzy udowodnili już
swoją gotowość do zabijania.
Jeszcze jeden Dragomir.
Jeszcze jeden Dragomir sprawiłby, że Lissa
zyskałaby prawo głosu wRadzie. Adodatkowy głos wRadzie wiele by
zdziałał. Ja zostałabym uniewinniona. Iżycie Lissy tak bardzo
by się zmieniło. Do tej pory sądziła, że jest sama. Jednak...
zastanawiałam się, czy ucieszyłaby się zwiadomości, że posiada
przyrodnie rodzeństwo. Ja pogodziłam się zfaktem, że mój ojciec to
drań, ale Lissa stawiała swojego na piedestale iwierzyła święcie
wjego szlachetność. Nie przyjmie dobrze jego zdrady. Przez całe
życie szkoliłam się, by trzymać ją zdala od zagrożeń fizycznych,
zaczynałam jednak myśleć, że moja przyjaciółka potrzebuje także
innej ochrony.
Najpierw jednak sama powinnam poznać
prawdę. Sprawdzić, czy list rzeczywiście napisała Tatiana. Aby
się tego dowiedzieć, musiałam posłużyć się sposobem, którego
nie znosiłam. 
Ale przecież nie miałam nic lepszego do
roboty.
Wstałam złóżka, odwróciłam
się plecami do krat iwbiłam wzrok wpustą ścianę, żeby się
skoncentrować. Powtarzałam sobie, że jestem wystarczająco silna, by
zapanować nad sytuacją. Potem opuściłam osłony mentalne, którymi
zwykle się odgradzałam. Poczułam, jak opada ze mnie wielkie napięcie
niby powietrze uciekające zbalonika.
W jednej chwili otoczyły
mnie duchy. 
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POCZUŁAM SIĘ OSZOŁOMIONA, tak jak
za każdym razem. Otoczyły mnie twarze iczaszki, unosiły
się wokół mnie, przezroczyste ifosforyzujące. Nadciągały
wielką, gęstą chmurą, jakby rozpaczliwie próbowały coś mi
powiedzieć. Pewnie tak było. Duchy pozostające na tym świecie nie
mogą zaznać spokoju, jeśli jest powód, który je zatrzymuje. Od
czasu kiedy Lissa sprowadziła mnie zkrainy zmarłych, miałam
kontakt zich światem. Wiele mnie kosztowało, by nauczyć się
nie dostrzegać zjaw. Magiczne osłony chroniące dwór morojów
utrzymywały na dystans również duchy, ale teraz chciałam się znimi
skontaktować. Pozwoliłam im się zbliżyć, przestałam się bronić...
Owszem, to było niebezpieczne.
Zakładałam, że jeśli rzeczywiście
istnieją niespokojne duchy, to zcałą pewnością jednym znich stała
się zamordowana królowa. Ale rozglądając się po obliczach zjaw, nie
dostrzegłam znajomej twarzy Tatiany. Nie traciłam jednak nadziei.
–Tatiano – mruknęłam, starając
się przywołać wpamięci obraz królowej. – Tatiano, przyjdź
do mnie.
Dawniej bez trudu wzywałam jednego ducha:
mojego przyjaciela Masona, który został zabity przez strzygi. 
Zkrólową nie łączyły mnie bliskie więzi. 
Wciąż nie widziałam Tatiany – wirowały
przede mną zamazane kontury obcych twarzy, niemal wpadłam wrozpacz. 
Inagle pojawiła się ona.
Była ubrana tak jak wchwili śmierci:
wdługą koszulę nocną iszlafrok splamiony krwią. Jej sylwetka
migotała idrgała niby ekran szwankującego telewizora. Ale
korona ikrólewska postawa świadczyły otym, że mam przed sobą
Tatianę. Milczała. Patrzyła na mnie, ajej mroczne spojrzenie
przenikało do mojej duszy. Poczułam ucisk wklatce piersiowej. 
Wtowarzystwie Tatiany często czułam gniew iurazę. Nieoczekiwanie
tym razem zastąpił je żal. Nikt nie powinien tracić życia wtaki
sposób.
Zawahałam się wobawie, że strażnicy mogą
mnie usłyszeć. Po chwili jednak uznałam, że itak nie przejmą się
tym, co mówię, anie będą przecież wstanie zobaczyć tego, co ja
widzę. Pokazałam zjawie kartkę.
–Ty to napisałaś? – spytałam. –
Czy to prawda?
Wciąż tylko na mnie patrzyła. Duch Masona
zachowywał się podobnie. Nauczyłam się wzywać zmarłych, lecz
skłonić ich do rozmowy, cóż, to była wyższa szkoła jazdy.
–Muszę to wiedzieć. Jeśli na świecie
żyje jeszcze jeden Dragomir, odnajdę go. – Uznałam, że nie ma sensu
informować ducha omojej sytuacji, która uniemożliwiała podjęcie
jakichkolwiek działań. – Musisz mi powiedzieć, czy to ty napisałaś
ten list? 
Milczała, patrząc na mnie napawającym
grozą wzrokiem. Poczułam się sfrustrowana – obecność duchów
przyprawiała mnie oból głowy. Cóż, Tatiana była równie
irytująca po śmierci, jak za życia. 
Miałam już wznieść zpowrotem ochronne
mury oddzielające mnie od duchów, kiedy Tatiana wykonała niemal
niedostrzegalny gest. Leciutko skinęła głową, ajej twarde spojrzenie
spoczęło na trzymanym przeze mnie liście. Wnastępnej chwili
rozpłynęła się bez śladu.
Na nowo wzniosłam osłony przed duchami. Nadal
bolała mnie głowa, ale zjawy zniknęły. Położyłam się na łóżku 
iwpatrywałam wkartkę niewidzącym wzrokiem. Dostałam odpowiedź. List
był autentyczny. Napisała go Tatiana. Uznałam, że jej duch nie miał
powodu mnie okłamywać.
Wyciągnęłam się wygodnie, oparłam głowę
na poduszce iczekałam, aż zniknie uporczywy ból. Zamknęłam oczy,
by powrócić do Lissy. Chciałam wiedzieć, co robi. Od chwili mojego
aresztowania zabiegała, by dociec prawdy. Spodziewałam się, że
znów będzie szukać dowodów mojej niewinności. Tymczasem Lissa...
kupowała ciuchy.
Po chwili osłupienia zdałam sobie
sprawę, że Lissa wybiera suknię na pogrzeb. Była wjednym ze
sklepów zaopatrujących rodziny królewskie. Towarzyszył jej...
Adrian. Widok znajomej przystojnej twarzy złagodził nieco mój
niepokój. Zaciekawiłam się, czemu Iwaszkow wybrał się znią na
zakupy. Zmyśli Lissy wynikało, że namówiła Adriana na wspólne
chodzenie po sklepach, bo nie chciała zostawiać go samego.
Rozumiałam to. Adrian był kompletnie
pijany. Nie wiem, jakim cudem utrzymywał się wpozycji pionowej. Mało
brakowało, aupadłby jak długi. Zwykle układał sobie włosy 
wniedbałą fryzurę, ale dziś były zwyczajnie potargane. Oczy miał
zaczerwienione. 
Podobnie jak Lissa, Adrian również
władał mocą ducha. Potrafił jednak coś, czego nie umiała moja
przyjaciółka: odwiedzał cudze sny. Spodziewałam się jego wizyty od
czasu, kiedy mnie uwięziono, ateraz zrozumiałam, dlaczego się nie
pojawia. Alkohol przytępiał działanie ducha. Pod wieloma względami
był to pozytywny efekt. Moc ducha wiąże się zmrocznymi emocjami,
które mogą doprowadzić do szaleństwa. Zdrugiej strony ciągłe
odurzanie się nie jest zdrowym sposobem na życie.
Patrzyłam na Adriana oczyma Lissy 
iogarniało mnie to samo zmieszanie co na widok Tatiany. Zrobiło
mi się przykro. Adrian wyraźnie martwił się omnie, aburzliwe
wydarzenia zeszłego tygodnia wytrąciły go zrównowagi podobnie jak
nas wszystkich. Stracił wdodatku ciotkę, którą kochał mimo jej
szorstkiego sposobu bycia.
Rozumiałam go, ajednak... potępiałam
wmyślach. Pewnie byłam niesprawiedliwa, lecz nic nie mogłam na
to poradzić. Zależało mi na Adrianie, nie dziwiłam się jego
przygnębieniu, ale istnieją przecież lepsze sposoby radzenia sobie
ze stratą. Tymczasem on zachowywał się niemal jak tchórz. Topił
problemy wbutelce. Taka postawa była wbrew mojej naturze. Bo ja nie
dałabym się pokonać kłopotom bez walki.
–Aksamit – oświadczyła stanowczo
ekspedientka. Doświadczona morojka pokazywała właśnie Lissie
powłóczystą suknię zdługimi rękawami. – To tradycyjny model
dla członków orszaku żałobnego.
Podczas widowiskowego pogrzebu Tatiany
trumnę miał odprowadzać uroczysty kondukt złożony zprzedstawicieli
wszystkich rodów królewskich. Najwyraźniej nikt nie miał nic przeciw
udziałowi Lissy. Odmawiano jej za to prawa do głosowania.
Lissa oglądała suknię. Przypominała
bardziej kostium na Halloween niż żałobną szatę.
–Na dworze jest trzydzieści stopni –
przypomniała Lissa. – Do tego wilgoć.
–Tradycja wymaga poświęcenia – odparła
melodramatycznie ekspedientka. – Tak jak tragedia.
Adrian otworzył usta, bez wątpienia po
to, by wygłosić jakiś niestosowny komentarz, ale Lissa ostrzegawczo
potrząsnęła głową ito go uciszyło. 
–Nie macie tu czegoś, hmmm, bez
rękawów?
Kobieta szeroko otworzyła oczy. 
–Jeszcze się nie zdarzyło, by goście
żałobni pojawili się na pogrzebie wsukienkach na ramiączkach. To
niestosowne.
–Akrótkie spodenki? – wtrącił
Adrian. – Czy pasowałyby do krawata? Zamierzam właśnie tak się
ubrać.
Ekspedientka wyglądała na przerażoną. Lissa
posłała Adrianowi pogardliwe spojrzenie. Nie chodziło ojego pytanie,
uznała je nawet za zabawne. Po prostu była tak samo jak ja zniesmaczona
jego pijaństwem. 
–Cóż, nie traktują mnie tu jak
przedstawicielki rodziny królewskiej. – Lissa zaczęła przeglądać
kreacje na innym wieszaku. – Nie mam powodu zachowywać się tak
jak oni. Proszę mi pokazać sukienki na ramiączkach iz krótkimi
rękawami.
Morojka skrzywiła się, ale
posłuchała. Potrafiła doradzać arystokratkom wsprawach mody,
lecz nie mogła wtym względzie wydawać rozkazów. Wnaszym świecie
obowiązuje hierarchia. Gdy ekspedientka odeszła, by przynieść
nowe stroje, do sklepu wszedł dawny chłopak Lissy wtowarzystwie
ciotki.
Stwierdziłam, że Christian Ozera powinien
być wzorem dla Adriana. Zdziwiło mnie, że tak pomyślałam. Wiele
się zmieniło. Obserwowałam Christiana wciągu tego tygodnia, kiedy
spotykał się zLissą. Był spokojny iopanowany, wspierał ją jak
mógł po śmierci Tatiany imoim aresztowaniu. Po jego minie poznałam,
że ma dla Lissy jakieś szczególne wieści.
Jego ciotka, Tasza Ozera, jeśli chodzi
ozachowywanie godności wtrudnej sytuacji, mogła stanowić
wzór. Wychowywała Christiana od czasu, gdy jego rodzice dobrowolnie
przemienili się wstrzygi. Napadli na Taszę ipozostawili szpecące
blizny na jej twarzy. Moroje zwykle mają ochronę wpostaci
strażników, jednak po tym ataku Tasza postanowiła sama zadbać 
owłasne bezpieczeństwo. Opanowała sztukę walki inauczyła się
posługiwać bronią. Stała się twarda igorąco namawiała innych
morojów, by poszli wjej ślady.
Lissa odłożyła suknię ipodeszła do
Christiana. Poza mną nikomu nie ufała bardziej niż jemu. Wtych
nerwowych chwilach stał się dla niej prawdziwą opoką. 
Christian się rozejrzał, wyraźnie
zniechęcony widokiem sukien. 
–Wybraliście się na zakupy? –
spytał, przenosząc wzrok zLissy na Adriana. – Dziewczęce
przyjemności?
–Tobie akurat dobrze zrobiłaby zmiana
garderoby – zauważył Adrian. – Sądzę, że wyglądałbyś zabójczo
wpodkoszulku bez rękawów. 
Lissa zignorowała ich sprzeczkę 
iskoncentrowała się na Ozerach. 
–Czego się dowiedzieliście?
–Postanowili nie podejmować żadnych
działań – poinformował Christian, wydymając pogardliwie wargi. –
Wkażdym razie dotyczy to ewentualnej kary.
Tasza przytaknęła skinieniem głowy. 
–Usiłujemy ich przekonać, że uznał,
iż Rose jest wniebezpieczeństwie, idlatego próbował ją osłonić,
zanim uświadomił sobie, co naprawdę się dzieje.
Moje serce zabiło gwałtownie. Dymitr. Mówili
oDymitrze. 
W tej chwili opuściłam
Lissę. Nie siedziałam wceli. Znów przeżywałam dzień mojego
aresztowania. Kłóciłam się zDymitrem wkawiarni, strofowałam go,
bo wciąż odmawiał mi choćby rozmowy, nie chciał pamiętać onaszym
związku. Postanowiłam, że znami koniec inie pozwolę, by nadal
łamał mi serce. Wtedy przyszli po mnie strażnicy. Dymitr, który
twierdził, że bycie strzygą zabiło wnim uczucia, błyskawicznie
rzucił mi się na ratunek. Nie mieliśmy najmniejszych szans, lecz on 
otym nie myślał. Wyraz jego twarzy powiedział mi wszystko. Znalazłam
się wniebezpieczeństwie ion musiał mnie obronić.
I bronił. Walczył niczym bóg, jak wczasach
Akademii Świętego Władimira, gdy był moim trenerem. Powalił wtej
kawiarni więcej strażników, niż ktokolwiek by zdołał. Dymitr
nie poddałby się do ostatniego tchu – przestał walczyć tylko
dlatego, że tego chciałam. Nie wiedziałam jeszcze, co zaszło 
idlaczego przysłano po mnie legion strażników. Zdawałam sobie tylko
sprawę, że Dymitr wiele ryzykuje zuwagi na swoją niepewną pozycję
na dworze. Nie słyszano tu dotąd ostrzydze, która odzyskałaby duszę,
iwielu wciąż mu nie ufało. Błagałam Dymitra, by zaniechał walki, bo
obawiałam się ojego los bardziej niż osiebie. Nie miałam pojęcia,
co mnie czeka.
Przyszedł na moje przesłuchanie – pod
strażą – ale od tamtej pory nie widziałyśmy go zLissą. Moja
przyjaciółka starała się za wszelką cenę oczyścić go zzarzutów 
wobawie, że znów zostanie aresztowany. Aja? Powtarzałam sobie, że nie
wolno mi wyolbrzymiać tego, co zrobił. Areszt ipotencjalna egzekucja to
nie drobnostki. Jednak... nie byłam pewna, czemu ryzykował życie. Czy
zareagował instynktownie na sytuację zagrożenia? Może robił to dla
Lissy, której przysięgał pomagać wzamian za ocalenie? Czy możliwe,
że wciąż jednak coś do mnie czuł?
Nie znałam odpowiedzi, lecz widok
nieulękłego Dymitra zprzeszłości wzbudził uczucia, októrych
rozpaczliwie usiłowałam zapomnieć. Wmawiałam sobie, że trudno się
pozbierać po rozpadzie związku. Przekonywałam się, że moja tęsknota
jest naturalna. Niestety, dużo trudniej jest zrezygnować zfaceta,
który naraża dla ciebie życie. 
Słowa Christiana iTaszy dawały nadzieję,
że los Dymitra nie jest przesądzony. Nie tylko ja balansowałam
na wąskiej linie rozpostartej między życiem aśmiercią. Moroje
przekonani, że Dymitr nadal jest strzygą, chcieli, by sztylet przebił
jego serce.
–Znowu go zamknęli – poinformował
Christian. – Tym razem nie wareszcie. Przebywa wswoim pokoju zdwoma
strażnikami. Nie chcą, by kręcił się po dworze, dopóki nie zapanuje
tu spokój.
–To lepsze niż więzienie – zgodziła
się Lissa.
–Choć nadal absurdalne! – warknęła
Tasza, bardziej do siebie niż do pozostałych. 
Od lat łączyła ją bliska więź 
zDymitrem. Wiedziałam, że kiedyś liczyła na coś więcej. Jej
oburzenie zpowodu niesprawiedliwego traktowania Dymitra było równie
silne jak nasze. – Powinni byli go uwolnić, kiedy tylko został
odmieniony. Dopilnuję tego, kiedy już wybiorą nowego władcę.
–To rzeczywiście dziwne... – Christian
znamysłem zmrużył oczy. – Słyszeliśmy, co mówiła Tatiana,
zanim... zanim... – zamilkł, zerkając zobawą na Adriana. Nie
pasowało to do niego, zwykle nie bawił się wkonwenanse.
–Zanim została zamordowana – rzucił
Adrian beznamiętnie, nie patrząc na nikogo. – Mów dalej.
Christian przełknął ślinę. 
–Uhm, tak. Zdaje się, że nieoficjalnie
ogłosiła, iż wierzy wodmianę Dymitra. Zamierzała pomóc mu zdobyć
akceptację ogółu, kiedy ucichnie wrzawa na dworze. 
Ta „wrzawa” dotyczyła dekretu wspomnianego
przez królową wliście. Głosił on, że dampiry, które ukończą
szesnasty rok życia, będą musiały przerwać naukę istawać 
wobronie morojów. Dekret mnie rozwścieczył, lecz podobnie jak wiele
innych spraw ta również musiała poczekać.
Adrian wydał dziwny dźwięk, jakby
odchrząkiwał. 
–Nie słyszałem, by otym
wspominała.
Christian wzruszył ramionami. 
–Tak mówi wielu jej doradców. 
–Mnie również trudno wto uwierzyć. –
Tasza zwróciła się do Adriana. Nigdy nie pochwalała polityki Tatiany
itego nie kryła. 
Adrian nie podważał słów Christiana ze
względów politycznych. Po prostu znał swoją ciotkę. Nigdy nawet
nie zasugerowała, że chciałaby pomóc Dymitrowi wodzyskaniu jego
dawnej pozycji. Nie odezwał się więcej, lecz wiedziałam, że ten
temat wzbudził wnim zazdrość. Wyznałam mu, kim był dla mnie
Dymitr iże chcę onim zapomnieć, lecz Adrian – podobnie jak ja
– zpewnością zadawał sobie pytanie opowody, dla których tak mi
zależało na jego uwolnieniu.
Lissa zastanawiała się głośno,
jak można wyciągnąć Dymitra zaresztu domowego, gdy powróciła
ekspedientka znaręczem sukienek, których wyraźnie nie uważała za
odpowiednie. Lissa umilkła, przygryzając wargę. Odłożyła sprawę
Dymitra na później. Teraz zociąganiem zabrała się do przymierzania
ubrań.
Adrian nie powstrzymał się przed kolejnym
sarkastycznym komentarzem: 
–Macie tu jakiś stryczek?
Opuściłam umysł przyjaciółki izaczęłam
rozmyślać nad piętrzącymi się problemami. Martwiłam się oAdriana
ioDymitra. Niepokoił mnie także mój własny los. Na dobitkę
pozostawał jeszcze tajemniczy zaginiony Dragomir. Zaczynałam wierzyć
wjego istnienie, ale frustrowało mnie poczucie bezsilności. Powinnam
zacząć działać, żeby pomóc Lissie. Tatiana przestrzegała mnie 
wliście, bym ostrożnie dobierała sobie sojuszników wtej sprawie. Czy
mam teraz powierzyć tę misję komuś innemu? Wolałabym zająć się
nią sama, lecz kraty oraz dławiące mnie ściany celi mówiły, iż
jeszcze długo nie będę mogła zajmować się niczym, nawet własnym
życiem.
Dwa tygodnie.
Nie mogłam się tym zadręczać. Zaczęłam
czytać książkę od Abe’a, która, tak jak się spodziewałam,
okazała się historią oniesłusznym uwięzieniu. Książka była nawet
dobra idowiedziałam się zniej, że sfingowanie własnej śmierci 
zpewnością nie pomoże mi wucieczce. Lektura nieoczekiwanie obudziła
we mnie stare wspomnienia. Dreszcz przebiegł mi po plecach, kiedy
przypomniałam sobie, co wywróżyła mi ztarota ciotka Ambrożego,
Rhonda. Jedna zkart przedstawiała kobietę przywiązaną do dziesięciu
mieczy. Niezasłużona niewola. Oskarżenia. Potwarz. Szlag. Chyba
znienawidzę tarota. Zawsze uważałam, że karty kłamią, 
atymczasem wszystko najwyraźniej zaczynało się spełniać. Rhonda
przepowiedziała mi też podróż, ale dokąd? Do odległego
więzienia? Na egzekucję?
Mnóstwo pytań bez odpowiedzi. Witajcie 
wmoim świecie. 
Z braku lepszych zajęć uznałam,
że równie dobrze mogę trochę odpocząć. Wyciągnęłam się
na pryczy iusiłowałam odpędzić dręczące myśli. Nie było
to łatwe. Wystarczyło, że zamknęłam oczy, anatychmiast
widziałam sędzinę uderzającą młotkiem iskazującą mnie
na śmierć. Widziałam też swoje imię inazwisko wksiążkach
historycznych, wymienione nie pośród bohaterów, lecz zdrajców.
Dławił mnie lęk. Pomyślałam 
oDymitrze. Przypomniałam sobie, co mawiał: „Nie myśl otym, czego
nie możesz zmienić. Odpoczywaj, kiedy możesz, abyś była gotowa
na nadchodzące bitwy”. Uspokoiłam się. Zapadłam wgłęboki
sen. Był mi potrzebny. Wciągu ostatniego tygodnia zbyt wiele razy
niespokojnie przewracałam się na łóżku, bezskutecznie próbując
zasnąć.
Wtem oprzytomniałam.
Usiadłam zbijącym mocno sercem. Co mnie
obudziło? Rozejrzałam się, szukając zagrożenia, ale wceli panowały
mrok icisza. Zkorytarza dobiegało ciche skrzypienie krzesła, znak,
że moi strażnicy czuwają.
„To więź – uświadomiłam sobie. –
Coś, co odebrałam poprzez więź”. Gwałtowny, intensywny błysk...
Co to było? Coś silnego. Niepokojącego. Przypływ adrenaliny. Naraz
ogarnęła mnie panika, pośpiesznie przeniosłam się do umysłu Lissy,
żeby dowiedzieć się, co wzbudziło wniej tak silne emocje.
Odkryłam... brak kontaktu.
Nasza więź została
zerwana.

ROZDZIAŁ TRZECI


NIEZUPEŁNIE.
Coś ją tylko przytłumiło. Czułam coś
podobnego tuż po tym, jak Lissa na powrót odmieniła Dymitra. Magia,
której użyła, okazała się tak potężna, że „przepaliła”
nasze połączenie. Ale teraz nie wyczułam działania mocy. Odniosłam
wrażenie, że Lissa celowo odgrodziła dostęp do siebie. Wiedziałam,
że żyje idobrze się czuje. Dlaczego więc nie mogłam odczytać
jej myśli iuczuć? Na pewno nie spała, zorientowałam się, że jest
przytomna po drugiej stronie muru. Zasłaniała się przede mną mocą
ducha... Tak, brak połączenia to jej sprawka.
Co jest grane? Obie pogodziłyśmy się 
zfaktem, że więź działa tylko wjedną stronę. Wyczuwałam Lissę,
lecz ona nie wyczuwała mnie. Mogłam również przenikać do jej
umysłu wdowolnym momencie. Często powstrzymywałam się przed tym,
żeby nie naruszać prywatności przyjaciółki. Lissa nie umiała
sprawdzić, co umnie, co doprowadzało ją do furii. Mogła wprawdzie
zasłonić się przede mną, lecz robiła to rzadko, bo pochłaniało
to dużo energii. Tego dnia jednak zdecydowała się wznieść mur,
ito na długo. Była spięta. Utrzymywanie mnie na dystans sporo ją
kosztowało, lecz radziła sobie. Oczywiście, nie obchodziło mnie,
jak tego dokonała. Chciałam wiedzieć dlaczego.
To był prawdopodobnie najgorszy dzień mojej
niewoli. Bałam się osiebie, ale lęk oLissę stał się wręcz
przytłaczający. Gdyby to mogło ocalić jej życie, poszłabym na
egzekucję bez wahania. Musiałam wiedzieć, co się dzieje. Czy Lissa
dowiedziała się czegoś nowego? Może Rada postanowiła zrezygnować 
zprocesu iod razu skazać mnie na śmierć, aprzyjaciółka próbowała
zataić przede mną tę wiadomość? Nadużywanie mocy ducha było dla
niej niebezpieczne. Czemu zdecydowała się na tak duże ryzyko?
Zaskakująca była świadomość, jak wiele
zależy od więzi wnaszym kontakcie. To prawda, nie zawsze cieszyły
mnie cudze myśli wgłowie. Nauczyłam się sobie znimi radzić, lecz
umysł Lissy przenikał czasem do mojego wchwilach, wktórych bym sobie
tego nie życzyła. Teraz było na odwrót. Musiałam wiedzieć, czy
jest bezpieczna. Blokada sprawiała, że czułam się, jakby amputowano
mi część ciała.
Przez cały dzień usiłowałam zajrzeć
do myśli przyjaciółki. Bezskutecznie. Doprowadzało mnie to do
szaleństwa. Nikt nie przyszedł do mnie zwizytą, aksiążka 
iczasopisma dawno przestały mnie interesować. Znów czułam się
jak zwierzę wklatce. Próbowałam wezwać strażników, ale tak
jak podejrzewałam, nie reagowali. Pogrzeb Tatiany miał się odbyć
nazajutrz, azegar odmierzający czas do mojego procesu tykał coraz
głośniej.
Zapadł wieczór imur oddzielający mnie
od Lissy nareszcie opadł. Zasnęła. Niestety, umysł przyjaciółki
stawał się dla mnie niedostępny, kiedy spała. Nie wiedząc, co dalej
robić, położyłam się również. Zastanawiałam się, czy rano nadal
nie będę miała znią kontaktu.
Miałam. Znów byłyśmy połączone imogłam
oglądać świat jej oczyma. Lissa wstała wcześnie iprzygotowywała
się do pogrzebu. Nie wiedziałam, dlaczego poprzedniego dnia się ode
mnie odcięła. Pozwoliła mi wrócić do swojego umysłu, jakby nic
się nie stało. Zaczęłam się zastanawiać, czy blokada nie powstała
wyłącznie wmojej wyobraźni.
Jednak... wjakimś stopniu wciąż się
utrzymywała. Lissa nadal skrywała przede mną swoje myśli. Nie
mogłam ich odczytać. Wymykały mi się, kiedy usiłowałam je
przechwycić. Byłam zdumiona, że Lissa ma tyle mocy, by mi się oprzeć,
azarazem utwierdziłam się wprzekonaniu, że odgradza się celowo. 
Oco tu chodzi? Dlaczego, na litość boską, musiała coś przede mną
ukrywać? Zamknięta wceli nie mogłam nic zrobić. Czułam się
coraz bardziej nieswojo. Co strasznego mogło się wydarzyć, oczym
nie wiedziałam?
Obserwowałam przygotowania Lissy, lecz
nie dostrzegłam nic niezwykłego wjej zachowaniu. Sukienka,
którą ostatecznie kupiła, miała bufiaste rękawy isięgała do
kolan. Była, rzecz jasna, czarna. Lissa nie wyglądała prowokacyjnie,
lecz zpewnością jej strój nie zachwyci tradycjonalistów. 
Winnych okolicznościach by mnie to rozbawiło. Lissa obejrzała się
wlustrze. Rozpuściła luźno jasne włosy, które kontrastowały 
zczarnym materiałem.
Christian czekał na nią na
zewnątrz. Musiałam przyznać, że tym razem zadbał owygląd 
iwłożył koszulę oraz krawat. Pozostał nieugięty tylko wkwestii
marynarki. Wydawał się nerwowy inieco tajemniczy oraz jak zwykle
odrobinę sarkastyczny. Wjednej chwili na widok Lissy rozpromienił
się zzachwytu. Uśmiechnął się ilekko ją przytulił. Ten gest
ucieszył iuspokoił moją przyjaciółkę. Niedawno wrócili do siebie
po zerwaniu, które oboje bardzo przeżyli.
–Wszystko będzie dobrze – mruknął
Christian, choć twarz zdradzała niepokój. – Uda się. Damy
radę.
Nie odpowiedziała, tylko mocniej się do
niego przytuliła. Nie odzywali się do siebie, idąc wstronę orszaku
żałobnego. Uznałam, że zachowują się podejrzanie. Lissa trzymała
Christiana za rękę, bo dzięki temu czuła się silniejsza.
Uroczystości pogrzebowe monarchów wświecie
morojów nie zmieniły się od wieków, nawet gdy dwór przeniósł
się zRumunii do Pensylwanii. Moroje pozostali tradycjonalistami,
chociaż łączyli dawne obyczaje znowoczesnością, amagię 
ztechnologią. 
Trumna królowej miała być wystawiona 
wpałacu, apotem przeniesiona zwielką pompą przez dziedzińce dworskie
do imponującej cerkwi. Tam grupa wybrańców mogła uczestniczyć 
wnabożeństwie. Po mszy Tatianę zamierzano pochować na przyświątynnym
cmentarzu między dawnymi władcami iważnymi przedstawicielami rodów
królewskich.
Nietrudno było dostrzec trasę
konduktu. Oznakowano ją palikami powiązanymi czerwono-czarnymi
szarfami zjedwabiu. Na ziemi rozsypano płatki róż. Po bokach
tłoczyli się moroje wnadziei, że ujrzą choć przez chwilę swoją
królową. Wielu przybyło zdaleka, by wziąć udział wuroczystościach
oraz zobaczyć wybory nowego króla, które miały nastąpić za parę
tygodni.
Eskorta złożona zprzedstawicieli rodów
królewskich, wystrojona wczarny aksamit – ekspedientka musiała być
usatysfakcjonowana – zmierzała już do pałacu. Lissa zatrzymała się
przed wejściem, żeby pożegnać się zChristianem, który zpewnością
nigdy nie dostąpił zaszczytu reprezentowania swojej rodziny na tak
podniosłej uroczystości. Uściskała go gorąco ipocałowała. 
Wjego niebieskich oczach rozbłysło tajemnicze światełko – znak,
że łączy ich tajemnica troskliwie skrywana przede mną.
Lissa torowała sobie drogę wtłumie, by
zająć miejsce worszaku. Budowla nie przypomniała zamków ipałaców
starej Europy. Majestatyczna kamienna fasada iwysokie okna były podobne,
lecz kilka elementów – wysokość, szerokie marmurowe schody –
subtelnie ją wyróżniały. Lissa przystanęła, czując, że ktoś
ciągnie ją za ramię. Omało nie wpadła na starszego moroja.
–Wasylisso? 
To była Daniella Iwaszkow, matka Adriana. Nie
taka zła wporównaniu zinnymi arystokratami. Wsumie nie miała
nic przeciwko mojemu związkowi zjej synem – przynajmniej zanim
oskarżono mnie omorderstwo. Sądziła, że itak rozstanę się 
zAdrianem, kiedy zostanę przydzielona do służby. Daniella nakłoniła
swojego kuzyna, Damona Tarusa, by mnie reprezentował wsądzie, lecz
odrzuciłam tę ofertę na rzecz Abe’a. Nadal nie miałam pewności,
czy dokonałam właściwego wyboru, ale na pewno naraziłam się tym
Danielli iżałowałam, że tak się stało.
Lissa uśmiechnęła się nerwowo. Chciała
jak najszybciej dołączyć do konduktu imieć to już za sobą. 
–Witaj – powiedziała.
Daniella była ubrana wczarny aksamit, 
awe włosy wpięła małą diamentową klamrę. Jej ładna twarz była
zmartwiona izaniepokojona. 
–Widziałaś gdzieś Adriana? Nie mogę
go znaleźć. Sprawdzaliśmy wjego pokoju.
–Och. – Lissa odwróciła wzrok.
–Co się stało? – Daniella omal nią
nie potrząsnęła. – Co otym wiesz?
Lissa westchnęła. 
–Nie jestem pewna, co on robi, ale
widziałam, jak wczoraj wieczorem wracał zjakiejś imprezy. –
Lissa zawahała się, jakby wstydziła się powiedzieć całą
prawdę. – Był... bardzo pijany. Jeszcze nigdy nie widziałam go 
wtakim stanie. Umówił się zjakimiś dziewczynami. Nie wiem, co się
działo później. Przykro mi, lady Iwaszkow. Pewnie... gdzieś dochodzi
do siebie.
Daniella załamała ręce. Też miałam
ochotę to zrobić. 
–Mam nadzieję, że nikt go nie
zobaczy. Powiemy, że... jest zrozpaczony. Tyle się tu dzieje. Może
nikt nie zauważy jego nieobecności. Powiesz im, prawda? Poinformujesz
wszystkich, jak bardzo załamała go śmierć ciotki?
Lubiłam Daniellę, lecz ta arystokratyczna
dbałość owizerunek zaczynała mnie wkurzać. Wiem, że kocha syna,
ale tym razem bardziej martwiło ją to, co pomyślą oAdrianie, niż
pogrzeb Tatiany. 
–Oczywiście – zapewniła Lissa. –
Nie chcę, by ktoś... Nie pozwolę, żeby to się wydało.
–Dziękuję ci. Idź już. – Daniella
pokazała jej wejście zzaniepokojoną miną. – Musisz zająć swoje
miejsce. Ku zaskoczeniu Lissy poklepała ją lekko po ramieniu. – 
Inie denerwuj się. Poradzisz sobie. Tylko trzymaj głowę wysoko.
Strażnicy czuwający przy drzwiach rozpoznali
Lissę iją przepuścili. Wholu stała trumna Tatiany. Lissa
zamarła, nagle oszołomiona tym widokiem, jakby zapomniała, po co
tu przyszła.
Sama trumna, wykonana zpołyskliwego
hebanu, była dziełem sztuki. Po każdej stronie widniały motywy
roślinne. Wszystko kapało od złota, nawet dyszle, które służyły do
niesienia. Udrapowano na nich łańcuchy fiołków iróż. Wydawałoby
się, że ciernie iliście utrudnią trzymanie, ale widać nie uznano
tego za kłopot.
W trumnie na łożu zróż leżała
Tatiana. Prezentowała się niezwykle. 
Ciągle oglądałam martwych. Szlag, sama
posłałam tyle ofiar na tamten świat. Ale widok ciała Tatiany, tak
pięknej, spoczywającej tak spokojnie, przyprawił mnie odreszcz. Lissa
także czuła się nieswojo, szczególnie że nie miała wiele do
czynienia ze śmiercią.
Tatiana była ubrana wlśniącą,
jedwabną purpurową suknię. Był to kolor, jaki arystokraci
wiązali zżałobą. Na długich rękawach wyszyto misterne wzory
perłami. Często widywałam królową wczerwieni – była to barwa
związana zrodem Iwaszkowów – iucieszyłam się, że na pogrzeb
tradycyjnie wybrano purpurę. Czerwona suknia zbyt silnie kojarzyłaby
się zplamami krwi, które oglądałam na zdjęciach po śmierci Tatiany
iusilnie starałam się onich zapomnieć. Szyję królowej zdobiły
łańcuchy klejnotów ipereł, ana siwiejących włosach lśniła
złota korona wysadzana diamentami iametystami. 
Ktoś doskonale się spisał, robiąc
makijaż zmarłej, lecz nie zdołał ukryć bladości jej skóry. Moroje
odznaczają się naturalną bladością. Po śmierci ich skóra staje
się kredowobiała – jak ustrzyg. Ten widok tak poruszył Lissę,
aż zachwiała się lekko iodwróciła wzrok. 
W powietrzu unosił się zapach róż, lecz
ta słodycz mieszała się zodorem gnijącego ciała.
Mistrz ceremonii zauważył Lissę iwskazał
jej miejsce, lecz najpierw ostro skrytykował jej strój. Przykre
słowa gwałtownie sprowadziły ją do rzeczywistości. Pośpiesznie
zajęła miejsce po prawej stronie trumny wraz zpięcioma innymi
arystokratami. Starała się nie patrzeć na zmarłą. Wkrótce pojawili
się żałobnicy ipodnieśli swoje brzemię. Powoli ruszyli ztrumną
do oczekującego tłumu. Byli dampirami. Mieli na sobie uniformy, które
wpierwszej chwili wprawiły mnie wzdumienie, ale potem uświadomiłam
sobie, że wszyscy są strażnikami zdworu. Zjednym wyjątkiem. Ten
żałobnik wyglądał równie wspaniale jak zawsze ipatrzył przed
siebie ztwarzą pozbawioną wyrazu.
Zastanawiałam się, czy Ambroży opłakuje
Tatianę. Byłam tak skupiona na własnych problemach, że zapominałam 
oosobach, które darzyły Tatianę miłością. Ambroży bronił królowej,
kiedy wściekałam się na nią zpowodu dekretu. Patrząc na niego
oczyma Lissy, żałowałam, że nie mogę znim porozmawiać. Musiał
wiedzieć coś więcej oliście, który podał mi na sali rozpraw. Na
pewno nie był wyłącznie posłańcem.
Skupiłam się znów na kondukcie. Przed
trumną kroczyły ważne osobistości. Strażnicy wmundurach
nieśli sztandary. Za nimi szli fleciści grający jakąś żałobną
melodię. Lissa miała doświadczenie wwystąpieniach publicznych iteraz
stąpała powoli, zgodnością iwdziękiem. Zpewnością spoglądała
spokojnym, pewnym wzrokiem. Nie mogłam zobaczyć, jak wygląda, lecz
mogłam to sobie wyobrazić. Lissa miała królewską urodę ipostawę,
była godną dziedziczką rodu Dragomirów iliczyłam, że coraz
więcej morojów to dostrzega. Oszczędzono by nam sporo kłopotów,
gdyby ktoś zmienił prawo elekcyjne. Nie musiałybyśmy poszukiwać
zaginionego potomka Dragomirów.
Kondukt poruszał się powoli. Słońce
chyliło się już ku linii horyzontu, ale na zewnątrz wciąż panował
upał. Lissa zaczęła się pocić, lecz zdawała sobie sprawę, że
to drobna niedogodność wporównaniu ztym, co przeżywają niosący
trumnę. Nikt nie dawał po sobie poznać, że jest gorąco. Stłoczeni
goście próbowali zobaczyć choć fragment ceremonii. Lissa nie
zwracała wielkiej uwagi na otoczenie, ale przyciągała spojrzenia
przybyłych. Wiadomość otym, co zrobiła dla Dymitra, rozniosła się
już wświecie morojów ipodczas gdy wielu odnosiło się sceptycznie
do jej zdolności uzdrawiania, równie wielu wnią wierzyło. Widziałam
na ich twarzach zachwyt ipodziw iprzez krótką chwilę zastanawiałam
się, kogo naprawdę przyszli oglądać: Lissę czy Tatianę?
Wreszcie kondukt dotarł do przedświątynnego
dziedzińca, zczego Lissa bardzo się ucieszyła. Słońce nie zabija
morojów tak jak strzygi, ale upał iświatło są męczące dla
wszystkich wampirów. Procesja dobiegała końca iLissa, której
pozwolono wejść na nabożeństwo, miała wkrótce skorzystać 
zdobrodziejstw klimatyzacji.
Nie mogłam nie zauważyć, że historia
zatoczyła koło ijak na ironię znalazłam się wtym samym
miejscu. Na krańcach rozległego podwórca stały dwa olbrzymie
posągi przedstawiające legendarnych władców morojów, króla 
ikrólową. Statuy znajdowały się wprawdzie wsporej odległości od
świątyni, lecz spoglądały na wszystko zgóry, jakby oceniająco. 
Wpobliżu rzeźby królowej rozciągał się  znajomy mi ogród. Musiałam
wnim pracować za karę zpowodu wypadu do Las Vegas. Prawdziwym celem
eskapady – oczym nikt nie wiedział – było uwolnienie Wiktora
Daszkowa zwięzienia. Wiktor był naszym wrogiem, ale jego brat Robert,
obdarzony mocą ducha, wiedział, jak ocalić Dymitra. Gdyby strażnicy
się dowiedzieli, że uwolniłam Wiktora – apotem pozwoliłam, by
uciekł – dostałabym znacznie sroższą karę. „Wkażdym razie 
zogrodem dobrze się spisałam – pomyślałam zgoryczą. Nawet jeśli
mnie stracą, to na królewskim dworze pozostanie po mnie ślad”.
Wzrok Lissy padł na jeden zposągów,
zanim obróciła się wstronę kościoła. Pociła się obficie, 
aja uświadomiłam sobie, że nie tylko zpowodu upału. Denerwowała
się. Ale czym? Co ją tak wzburzyło inie dawało jej spokoju? Brała
udział wtradycyjnej ceremonii. Musiała tylko postępować zgodnie ze
scenariuszem. Czułam, że wciąż coś przede mną ukrywa, itym razem
udało mi się pochwycić kilka jej myśli.
Zbyt blisko, zbyt blisko. Podeszliśmy zbyt
szybko.
Szybko? Nie wmojej ocenie. Nie potrafiłabym
poruszać się tak dostojnym, powolnym krokiem. Szczerze współczułam
niosącym trumnę. Na ich miejscu dałabym sobie spokój zkonwenansami
iruszyłabym truchtem do miejsca przeznaczenia. Oczywiście, mogłabym
przy tym namieszać. Skoro mistrz ceremonii krzywił się na sukienkę
Lissy, Bóg raczy wiedzieć, jak zareagowałby, gdyby Tatiana wypadła
ztrumny.
Sylwetka cerkwi stawała się coraz
wyraźniejsza. Kopuły zalśniły bursztynowym ipomarańczowym
blaskiem wpromieniach zachodzącego słońca. Lissa wciąż znajdowała
się wodległości kilkuset metrów od wejścia, ale widziała już
popa stojącego na zewnątrz. Miał na sobie długi ornat uszyty 
zciężkiego, lśniącego złotem brokatu. Na jego głowie spoczywała
okrągła czapka zkrzyżem, także złotym. Uznałam, że próba
przyćmienia stroju królowej jest dowodem złego smaku, ale może tak
właśnie postępowali słudzy boży na oficjalnych uroczystościach. 
Wten sposób zwracali uwagę Pana. Kapłan uniósł ramiona wpowitalnym
geście, ukazując szerokie fałdy ornatu. Wszyscy wpatrywali się wto
olśniewające widowisko.
Możecie wyobrazić sobie nasze zdumienie,
kiedy posągi wyleciały wpowietrze.

ROZDZIAŁ CZWARTY


KIEDY MÓWIĘ, ŻE wyleciały wpowietrze,
dokładnie to mam na myśli.
Dym ipłomienie wystrzeliły niczym
płatki rozkwitającego kwiatu, awizerunki nieszczęsnych władców
rozpadły się na kawałki. Przez chwilę byłam ogłuszona. Zupełnie
jak na filmie akcji, eksplozja targnęła ziemią. Wnastępnej chwili
włączył się we mnie instynkt wyszkolonej strażniczki. Błyskawicznie
oceniłam sytuację. Spory odłamek posągu odrzuciło wodległy kraniec
ogrodu. Drobne kamienie ipył posypały się na kondukt, ale Lissa
ipozostali goście nie ucierpieli. Ten, kto doprowadził do wybuchu
posągów, zaplanował akcję bardzo starannie.
Gigantyczne słupy ognia mogą
budzić przerażenie. Zapanował chaos, wszyscy rzucili się do
ucieczki. Nawet niosący trumnę porzucili swoje cenne brzemię na
ziemi iuciekli. Ambroży początkowo nie poszedł wich ślady. 
Zotwartymi ustami iwytrzeszczonymi oczami wpatrywał się wTatianę,
lecz wystarczyło jedno spojrzenie na rozbite posągi, by ion
pośpiesznie wmieszał się wtłum. Kilku strażników próbowało
utrzymać porządek iskierować wszystkich zpowrotem na ścieżkę,
ale na niewiele to się zdało. Żałobnicy byli zbyt przerażeni,
by myśleć racjonalnie. 
Wszyscy zwyjątkiem Lissy.
Ku memu zdumieniu, ona jedna nie czuła
zaskoczenia.
Oczekiwała tego wybuchu.
Nie uciekła, mimo że popychano ją 
iszturchano wpanice. Stała jak wrośnięta wziemię iprzyglądała
się szczątkom posągów. Sprawdzała również, czy nikt wtłumie nie
ucierpiał. Nie było rannych. Zauważyłam to już wcześniej. Jeśli
ktoś odniósł obrażenia, stało się tak na skutek stratowania przez
spanikowany tłum.
Zadowolona zoględzin Lissa dołączyła do
pozostałych. Tylko że ona szła spokojnie, podczas gdy inni gnali na
złamanie karku. Wkrótce pojawił się oddział strażników biegnący
wstronę świątyni. Mieli ponure twarze. Niektórzy zatrzymywali
się, by pomóc uciekającym, większość jednak pędziła na miejsce
zdarzenia, by ocenić sytuację. 
Lissa przystanęła, amężczyzna
podążający za nią wpadł jej na plecy. Ledwo poczuła
uderzenie. Przeliczyła, ilu strażników przybiegło, apotem
znów ruszyła. Zaczynałam odczytywać jej skrywane myśli. Powoli
zbierałam fragmenty jej misternego planu. Była zadowolona. Także
zdenerwowana. Lecz ogólnie...
Hałas na korytarzu aresztu sprowadził mnie
zpowrotem do siebie. Zerwałam się na równe nogi iprzywarłam do
krat, żeby sprawdzić, co się stało. Czy iten budynek zaraz wyleci
wpowietrze? Zmojej celi widziałam tylko przeciwległą ścianę,
nie miałam pojęcia, co się dzieje winnej części korytarza
ani przy wejściu. Zobaczyłam jednak strażników, którzy zwykle
stali przy drugim końcu holu, ateraz przebiegli obok mnie wstronę
zamieszania.
Nie wiedziałam, co to dla mnie oznacza, więc
przygotowałam się na każde spotkanie, zarówno zprzyjaciółmi, jak
iwrogami. Mogłam się spodziewać, że jakaś nowo utworzona polityczna
grupa na dworze ogłosiła bunt przeciwko rządowi morojów. Rozejrzałam
się po celi izaklęłam pod nosem, żałując, że nie mam czym
się bronić. Najbliżej leżała książka od Abe’a, kompletnie
bezużyteczna. Jeśli był takim twardzielem, za jakiego się podawał,
mógł coś do niej włożyć. Lub przynajmniej przynieść mi jakiś
grubszy tom, na przykład Wojnę ipokój.
Odgłosy walki ucichły iusłyszałam, że
ktoś biegnie wkierunku mojej celi. Zacisnęłam ręce wpięści 
icofnęłam się lekko wgłąb, gotowa do walki.
„Gościem” okazał się Eddie Castile. 
Aza nim podążał Michaił Tanner.
Nie spodziewałam się wizyty przyjaciół. 
ZEddiem łączyła mnie długoletnia przyjaźń, jeszcze zczasów
Świętego Władimira. Był świeżo upieczonym strażnikiem jak ja 
iwspierał mnie wwielu ryzykownych planach, także podczas uwolnienia
Wiktora Daszkowa. Michaił był od nas starszy, miał dwadzieścia parę
lat. Pomagał odmienić Dymitra znadzieją, że Sonia Karp – ukochana
Michaiła, która przemieniła się wstrzygę – dzięki temu również
kiedyś zostanie ocalona. Popatrzyłam zdziwiona na nich obu.
–Co jest? – spytałam stanowczo.
–Miło cię widzieć – odparł
Eddie.
Był spocony izmęczony po walce, akilka
siniaków na twarzy dowodziło, że zderzył się zczyjąś pięścią. 
Wręku trzymał broń, którą widywałam warsenale straży: coś 
wrodzaju buławy, która umożliwiała obezwładnienie przeciwnika bez
konieczności pozbawiania go życia. Michaił uzbroił się wcoś
cenniejszego: kartę do otwierania drzwi iklucz do mojej celi.
Przyjaciele postanowili mnie
odbić. Niewiarygodne. Takie szaleństwa to moja specjalność.
–Czy wy...? – Zmarszczyłam brwi.
Myśl oucieczce napełniła mnie radością,
ale fakty mówiły same za siebie. Otrzeźwiałam. Najwyraźniej
wdali się wwalkę zmoimi strażnikami, odgłosy słyszałam przed
chwilą. Wdarcie się tutaj na pewno nie było łatwe. 
–Położyliście wszystkich strażników
wtym budynku?
Michaił otworzył drzwi. Ochoczo wybiegłam
na wolność. Po tylu dniach męki iizolacji poczułam się tak, jakbym
wyszła na górski szczyt iwsłuchana wwiatr zobaczyła rozciągający
się stamtąd widok.
–Wbudynku nie ma strażników, Rose. No,
może jeden. Ijeszcze ci. – Eddie machnął ręką wkierunku,
gdzie stoczyli bitwę i, jak zakładałam, leżeli teraz pokotem moi
wartownicy. Byłam pewna, że są tylko nieprzytomni.
–Pozostali pobiegli na miejsce wybuchu –
uświadomiłam sobie. Fragmenty układanki zaczynały tworzyć spójną
całość. – Onie! Kazaliście Christianowi wysadzić starożytne
posągi.
–Oczywiście, że nie – żachnął
się Eddie. Był wstrząśnięty, że mogłam zasugerować taką
okropność. – Moroje władający ogniem potrafiliby ocenić, czy
to zrobił.
–Jestem pod wrażeniem –
przyznałam. Powinnam mieć więcej wiary wich zdrowy rozsądek.
No, niekoniecznie.
–Użyliśmy C4 – wyjaśnił
Michaił.
–Dlaczego, ulicha...
Zamilkłam, widząc, kto stoi na końcu
korytarza. Dymitr.
Brak informacji ojego losach wczasie, kiedy
tkwiłam wwięzieniu, frustrował mnie. Tajemnicza rozmowa Christiana 
iTaszy była przeznaczona specjalnie dla moich uszu. Teraz Dymitr stał
przy wejściu tak władczy ionieśmielający jak jakiś bóg. Bystre
brązowe oczy błyskawicznie oceniły sytuację, asilne smukłe
ciało było napięte igotowe do natychmiastowej interwencji. Miał
przy tym tak skoncentrowany, tak żarliwy wyraz twarzy, że nie
mogłam uwierzyć, iż ktoś mógłby wziąć go za strzygę. Dymitr
promieniował życiem. Przypomniałam sobie, jak próbował zapobiec
mojemu aresztowaniu. Wyglądał wtedy tak samo jak teraz. Właściwie
widziałam go takim setki razy. Lękano się go ipodziwiano. Aja
go kochałam.
–Ty też tu jesteś? – rzuciłam,
upominając się, że moja pogmatwana historia miłosna nie jest teraz
najważniejszą sprawą na świecie. – Wypuścili cię zaresztu
domowego?
–Uciekł – wtrącił szelmowsko
Eddie. Zrozumiałam:  on iMichaił pomogli Dymitrowi wtej
ucieczce. – Ostatecznie tego się wszyscy spodziewają po
możliwe-że-wciąż-jeszcze-strzydze, prawda?
–Zpewnością spodziewają się również,
że przybędzie tobie na ratunek – podjął grę Michaił. –
Szczególnie po tym, jak walczył wtwojej obronie jeszcze przed
tygodniem. Naprawdę, wszyscy będą przekonani, że odbił cię 
wpojedynkę. Bez naszej pomocy.
Dymitr milczał. Jego oczy, czujnie
obserwujące otoczenie, badały także mnie. Upewniał się, czy jestem
cała izdrowa. Zobaczyłam, że odetchnął zulgą. 
–Chodźmy stąd – powiedział 
wkońcu. – Nie mamy dużo czasu.
Łagodnie to ujął, awłaśnie kwestia
czasu niepokoiła mnie najbardziej w„błyskotliwym” planie
przyjaciół.
–Na pewno nie uwierzą, że zrobił to
sam! – wykrzyknęłam, rozumiejąc, do czego zmierza Michaił. Chcieli
wrobić Dymitra wmoją ucieczkę. Wskazałam nieprzytomnych strażników
na podłodze. – Widzieli was.
–Niezupełnie – wtrącił się nowy
głos. – Nie po drobnej interwencji zudziałem mocy ducha. Kiedy się
ockną, będą pamiętali tylko tego niezrównoważonego Rosjanina. Bez
urazy.
–Nie uraziłeś mnie – zapewnił Dymitr,
kiedy Adrian wszedł do środka.
Gapiłam się na nich wosłupieniu. Dwaj
mężczyźni mojego życia razem. Adrian nie wyglądał na gościa,
który mógłby pobić się zkimś na pięści, ale wydawał się
równie czujny ipoważny jak reszta. Jego piękne oczy były jasne 
ibystre. Wiedziałam, że Adriana stać na wiele, jeśli naprawdę się
postara. Ale przecież... Nagle zrozumiałam: poprzedniego dnia Adrian
wcale nie zabalował. Nie był pijany ani naćpany. Udawał? Amoże
teraz kontrolował się siłą woli? Tak czy owak, mimowolnie się
uśmiechnęłam.
–Lissa okłamała dziś twoją mamę
– mruknęłam. – Twierdziła, że leżysz pod płotem kompletnie
urżnięty.
Uśmiechnął się cynicznie. 
–Cóż, to fakt, że byłoby rozsądniej
– atakże owiele przyjemniej – tak sobie teraz leżeć. Mam
nadzieję, że wszyscy tak omnie myślą.
–Musimy już iść – upomniał
niespokojnie Dymitr.
Wszyscy zwróciliśmy się wjego
stronę. Przestaliśmy żartować. Postawa Dymitra, ta, która mówiła,
że zrobi wszystko, by osiągnąć cel, sprawiała, że wszyscy byli
gotowi pójść za nim wogień. Miny Michaiła iEddiego wskazywały,
że właśnie tak się czują. Ja również. Wyglądało na to, że
nawet Adrian ufa Dymitrowi, iw tej chwili podziwiałam go za to, że
odłożył na bok zazdrość ipodjął tak duże ryzyko. Nieraz dawał
do zrozumienia, że nie chce się angażować wniebezpieczne przygody
ani używać mocy ducha wszemranych celach. WLas Vegas na przykład po
prostu towarzyszył nam wroli obserwatora. Przeważnie nietrzeźwego,
ale pewnie nie miało to większego znaczenia.
Postąpiłam kilka kroków naprzód, lecz
Adrian nagle zatrzymał mnie gestem. 
–Chwileczkę. Zanim wyjdziesz, powinnaś
oczymś wiedzieć. – Dymitr chciał zaprotestować, aw jego oczach
rozbłysły niecierpliwe iskry. – Powinna wiedzieć... – Adrian
zmierzył się znim wzrokiem. – Rose, jeśli teraz uciekniesz...
wpewnym sensie potwierdzisz swoją winę. Zostaniesz banitką. Jeśli
strażnicy cię odnajdą, nie będą się bawić wprocesy, tylko zabiją
na miejscu.
Cztery pary oczy spoczęły na mnie, kiedy
dotarło do nas wpełni znaczenie tych słów. Jeśli ucieknę 
izostanę schwytana, to czeka mnie niechybna śmierć. Jeśli zostanę,
to mam niewielką szansę, że wtak krótkim czasie przed procesem
znajdziemy dowody mojej niewinności, więc zostanę stracona. Każda
opcja była ryzykowna. Tak czy inaczej, mogłam stracić życie.
Adrian wydawał się zaniepokojony tą patową
sytuacją. Oboje wiedzieliśmy, że nie ma dobrego rozwiązania. Martwił
się omnie ichciał mnie uprzedzić oryzyku. Za to Dymitr...
on nie miał wątpliwości. Jego twarz to wyrażała. Niezmiennie
występował wobronie zasad iwłaściwego postępowania. Co myślał
teraz? Okoliczności nam nie sprzyjały. Uznał, że lepiej zaryzykować
życie uciekinierki, aw obliczu śmierci walczyć do końca.
Sprawa mojej śmierci nie była jeszcze
przesądzona.
–Chodźmy – zdecydowałam.
Wybiegliśmy zbudynku, nie tracąc więcej
czasu. Mieliśmy plan. Nie mogłam się powstrzymać ipowiedziałam do
Adriana: 
–Musiałeś użyć wiele mocy ducha,
żeby zaczarować strażników.
–Fakt – zgodził się. – Inie
wystarczy mi jej na długo. Lissa mogłaby pewnie wmówić dziesięciu,
że widzieli duchy. Aja? Ledwo potrafiłem kazać im zapomnieć oEddiem
iMichaile. Dlatego potrzebowaliśmy kogoś, kto przykuje ich uwagę,
aDymitr jest idealnym kozłem ofiarnym.
–Dziękuję. – Uścisnęłam mu lekko
rękę.
Owiała nas fala ciepła, aja powstrzymałam
się od słów, że jeszcze długo nie będę naprawdę wolna. Nie
chciałam dewaluować jego bohaterskiego czynu. Czekało nas jeszcze
sporo wysiłku istarań, lecz doceniałam fakt, że przystał na mój
wybór iuszanował wolę ucieczki.
Adrian zerknął na mnie zukosa. 
–Cóż, ostatecznie mam opinię szaleńca,
prawda? – Wjego oczach dostrzegłam miłość. – Jest niewiele
rzeczy, których nie mógłbym dla ciebie zrobić.
Znajdowaliśmy się na parterze iprzekonałam
się, że Eddie nie mylił się co do straży. Korytarze ipokoje
opustoszały. Nie zastanawiając się dłużej, wybiegliśmy na
zewnątrz. Świeże powietrze dodało mi energii.
–Co teraz? – spytałam swoich
ratowników.
–Wsadzimy cię do samochodu – odparł
Eddie.
Garaże znajdowały się wpobliżu, ale 
wdrodze do nich nikt nie powinien nas zauważyć. 
–Musimy pokonać otwartą przestrzeń
– zauważyłam. Nie dodałam, że wkażdej chwili mogę paść
trupem.
–Używam mocy ducha, żebyśmy stali
się niemal niewidoczni inierozpoznawalni – zapewnił Adrian. Była
to prawdziwa próba jego umiejętności. Wiedziałam, że nie zdoła
dokonać wiele więcej. – Nie zauważą nas, chyba żeby zatrzymali
się ipatrzyli prosto na nas.
–Czego zapewne nie zrobią – pocieszył
nas Michaił. –  Wtej chwili wszyscy martwią się osiebie inie
zwracają uwagi na bliźnich wtym chaosie.
Rozglądając się wokół, uznałam,
że ma rację. Budynek więzienia znajdował się daleko od
cerkwi, ale ci, którzy uciekli po wybuchu, zdążyli już tu
dotrzeć. Niektórzy spieszyli do swoich rezydencji. Inni szukali
ochrony strażników. Jeszcze inni... tak jak my podążali wkierunku
garaży.
–Są tak przerażeni, że spróbują uciec
zdworu – uświadomiłam sobie. Nasza grupa przemieszczała się tak
szybko, jak to było możliwe zAdrianem, któremu brakowało kondycji
dampira. – Wgarażach będzie tłoczno. – Parkowały tam samochody
dworskie oraz pojazdy gości.
–To może nam pomóc – odparł
Michaił. – Umkniemy im wzamieszaniu.
W mojej rzeczywistości działo się tak
dużo, że nie mogłam przenieść się do umysłu Lissy. Upewniłam
się tylko, że jest bezpieczna zpowrotem wpałacu.
–Jaka jest rola Lissy wtej historii? –
spytałam.
Wierzcie mi, cieszyłam się, że nie
zaangażowała się wodbijanie mnie zaresztu. Zdrugiej strony, jak
zauważył Adrian, jej moc była znacznie większa. Ioceniając akcję,
uznałam, że została wtajemniczona. To był sekret, jaki przede mną
ukrywała. 
–Lissa musi pozostać poza
podejrzeniami. Nikt nie może jej połączyć ztwoją
ucieczką iwybuchem – Dymitr utkwił wzrok wodległym
punkcie. Mówił stanowczo. Nadal uważał moją przyjaciółkę za
wybawicielkę. – Lissa musi się teraz pokazywać wtowarzystwie
arystokracji. Christian również. – Prawie się przy tym
uśmiechnął. Prawie. –  Gdyby coś wybuchło na moich oczach,
zpewnością podejrzewałbym tych dwoje wpierwszej kolejności.
–Ale strażnicy nie będą ich brać pod
uwagę, skoro wybuch nie nastąpił dzięki magii – sprzeciwiłam
się. Przypomniałam sobie, co mówił wcześniej Michaił. – 
Awłaśnie, skąd wzięliście C4? Przecież materiałami wybuchowymi
dysponuje wyłącznie wojsko.
Nikt mi nie odpowiedział, bo na naszej
drodze stanęli nieoczekiwanie trzej strażnicy. Najwyraźniej nie
wszyscy pobiegli do kościoła. Oboje zDymitrem błyskawicznie
wyprzedziliśmy naszą grupkę, jak zwykle, kiedy przychodziło nam
razem walczyć. Adrian uprzedzał, że czar iluzji nie zadziała,
jeśli ktoś będzie patrzył wprost na nas. Chciałam mieć pewność,
że strażnicy zobaczą najpierw Dymitra imnie, dzięki czemu mogą
zignorować przyjaciół za naszymi plecami. Bez wahania przyjęłam
pozycję do walki, działałam instynktownie. Wułamku sekundy dotarło
do mnie jednak, co zamierzam zrobić.
Walczyłam już ze strażnikami iza
każdym razem dręczyło mnie poczucie winy. Pokonałam kilku 
wwięzieniu Tarasow, apóźniej gwardzistów królowej, którzy
przyszli mnie aresztować. Przeszkadzała mi myśl, że walczę 
zkolegami po fachu... lecz teraz było inaczej. Stanęłam przed
najtrudniejszym wyzwaniem. Oboje zDymitrem mogliśmy bez trudu
pokonać trzech przeciwników. Ale znałam tych przeciwników. Dwóch
ze strażników widywałam od czasu do czasu po egzaminie. Służyli
na dworze izawsze byli dla mnie mili. Towarzyszyła im dziewczyna,
którą lubiłam. Meredith chodziła ze mną do jednej klasy wAkademii
Świętego Władimira. Dostrzegłam wjej spojrzeniu wahanie. Ona
również czuła, że to jest nie wporządku. Ale była strażniczką
iprzez całe życie wpajano jej poczucie obowiązku. Wierzyła 
wmoją winę, ateraz zobaczyła, że jestem na wolności, gotowa do
walki. Musiała mnie zatrzymać iszczerze mówiąc, nie spodziewałam
się innej reakcji. Sama również bym tak postąpiła. To była kwestia
życia lub śmierci.
Dymitr rzucił się do walki, biorąc na
siebie dwóch przeciwników. Wydawał się śmiertelnie niebezpieczny
iszybki jak nigdy dotąd. Zwarłam się wuścisku zMeredith. Na
początku próbowała wykorzystać to, że ważyła więcej niż
ja, pewnie wnadziei, że zdoła przygwoździć mnie do ziemi 
ipoczekać na wsparcie. Przeliczyła się jednak, bo okazałam się
silniejsza. Powinna była otym wiedzieć. Tyle razy trenowałyśmy
wparze na sali gimnastycznej, prawie zawsze znią zwyciężałam. 
Atym razem walczyłyśmy serio. Odparłam jej atak ciosem wszczękę,
modląc się wduchu, by nic jej nie złamać. Nie poddawała się mimo
bólu, ale –	znowu – zyskałam przewagę. Chwyciłam ją za ramiona 
irzuciłam na ziemię. Uderzyła twardo głową obruk, lecz nie straciła
przytomności. Nie wiedziałam, czy powinnam się ztego cieszyć, czy
nie. Nie puściłam jej, tylko przydusiłam lekko. Czekałam, aż zamknie
oczy. Kiedy zemdlała, odsunęłam się ze ściśniętym sercem.
Obejrzałam się za siebie. Dymitr zdążył
już uporać się ze swoimi dwoma przeciwnikami. Ruszyliśmy dalej,
jakby nic się nie wydarzyło. Spojrzałam na Eddiego, świadoma,
że mam smutną minę. On również spoglądał niewesołym wzrokiem,
ale próbował dodać mi otuchy. 
–Nie miałaś innego wyjścia –
powiedział. – Meredith nic nie będzie. Wyjdzie ztego zparoma
siniakami. 
–Porządnie jej przyłożyłam. 
–Nasi medycy wiedzą, jak sobie poradzić
ze wstrząśnieniem mózgu. Pomyśl, ile razy nam się to przytrafiało
podczas treningów.
Miałam nadzieję, że się nie
myli. Zaczynałam tracić rozeznanie, co jest właściwe, aco
nie. Jedyną dobrą stroną tego, co zaszło, był fakt, że Meredith
tak wstrząsnął widok mnie, iż nie zauważyła pewnie Eddiego 
ireszty. Trzymali się zdaleka znadzieją, że zasłoni ich czar
Adriana.
Nareszcie dotarliśmy do garaży, wktórych
rzeczywiście zrobiło się tłoczno. Część morojów zdążyła już
wyjechać. Jakaś arystokratka krzyczała whisterii, bo jej szofer
zabrał kluczyki iznikł. Żądała od przechodzących, by uruchomili
jej silnik, łącząc kable.
Dymitr parł do celu. Doskonale
wiedział, co robić. Uświadomiłam sobie, że wszystko dokładnie
zaplanowali. Dlaczego Lissa to przede mną ukryła? Czy nie byłoby
lepiej, gdyby mnie uprzedzili?
Przepychaliśmy się wpośpiechu wstronę
najdalej położonego garażu. Na zewnątrz zobaczyłam gotową do odjazdu
szarą hondę civic. Obok stał mężczyzna zrękami założonymi
na piersi iprzeglądał się wszybie. Obrócił się, słysząc,
że nadchodzimy.
–Abe! – wykrzyknęłam zdumiona.
Mój ekscentryczny ojciec uśmiechnął się
czarująco. Ktoś mógłby go wziąć za nieszkodliwego miłego człowieka
inie zachować ostrożności wkontakcie, awtedy nieszczęście
murowane!
–Co ty tu robisz?! – oburzył się
Dymitr. – Wpiszą cię na listę podejrzanych! Miałeś się nie
wtrącać.
Abe wzruszył ramionami, jakby złość
Dymitra nie zrobiła na nim najmniejszego wrażenia. Co do mnie, nie
chciałabym odczuć jej na własnej skórze. 
–Wasylissa dopilnuje, by kilka osób
wpałacu przysięgło, że widziało mnie gdzie indziej wkrytycznym
czasie. – Popatrzył na mnie. – Poza tym nie mógłbym nie pożegnać
własnego dziecka, prawda?
Pokręciłam głową zrozpaczą. 
–Czy na tym polega twoja linia
obrony? Aranżowanie ucieczki za pomocą środków wybuchowych chyba
nie należy do działań zprawniczego kodeksu.
–Zcałą pewnością nie dla kogoś
takiego jak Damon Tarus. – Ztwarzy Abe’anie schodził uśmiech. –
Mówiłem ci, Rose. Nie będzie egzekucji, nawet procesu, jeśli ja mam
tu coś do powiedzenia. – Urwał. – Amam.
Zawahałam się, zerkając na samochód. Dymitr
stanął przy nim zpękiem kluczyków iniecierpliwą miną. Nagle
zadźwięczały mi wuszach słowa Adriana.
–Jeśli ucieknę, to wszyscy będą
przekonani omojej winie.
–Już są przekonani – skwitował
Abe. – Zgoda na gnicie wceli tego nie zmieni. Zyskamy za to więcej
czasu na to, co mamy do zrobienia, bez groźby topora wiszącego nad
twoją głową.
–Aco takiego zamierzacie zrobić?
–Dowieść twojej niewinności –
włączył się Adrian. –  Wkwestii zabójstwa mojej ciotki. Co do
reszty, nigdy nie miałem cię za niewiniątko.
–Niby jak, chcecie zniszczyć dowody? –
oburzyłam się, ignorując przytyk.
–Nie – żachnął się Eddie. – Musimy
się dowiedzieć, kto jest mordercą.
–Uwolniliście mnie iwystarczy. Reszta
to mój problem. Czyż nie po to umożliwiliście mi ucieczkę?
–Niczego nie osiągniesz, pozostając
na dworze – zauważył Abe. – Dopilnujemy, byś stąd bezpiecznie
odjechała.
–Tak, ale...
–Tracimy czas na spory – zniecierpliwił
się Dymitr. Zerkał na inne garaże. Wciąż kłębił się tam tłum
przerażonych morojów, którzy nie zwracali na nas uwagi. Mimo to
Dymitr był niespokojny. Wręczył mi srebrny sztylet, aja przyjęłam
go, nie pytając opowód. Dostałam broń, coś, czego nie mogłam
odrzucić. – Teraz wydaje wam się, że panuje chaos, ale zdziwicie
się, jak szybko strażnicy przywrócą spokój. Akiedy to zrobią,
od razu zamkną to miejsce.
–Nie będą musieli – powiedziałam,
walcząc zzawrotami głowy. – Już będziemy mieli problem 
zopuszczeniem dworu. Zatrzymają nas, oile wogóle dojedziemy do
bramy. Sznur samochodów czeka wkolejce na wyjazd!
–Cóż... – Abe oglądał swoje
paznokcie. – Wiem zdobrze poinformowanego źródła, że za chwilę
otworzą nową „bramę” na południowej ścianie.
Olśniło mnie. 
–Boże. To ty bawiłeś się C4.
–Wtwoich ustach zabrzmiało to jak
drobnostka – rzucił, marszcząc brwi. – Atak trudno było to
zdobyć.
Dymitr stracił cierpliwość. 
–Słuchajcie wszyscy: Rose musi natychmiast
stąd wyjechać. Jest wniebezpieczeństwie. Wyniosę ją stąd na
rękach, jeśli będzie trzeba.
–Wogóle nie musisz ze mną jechać –
odgryzłam się tonem pełnym urazy. 
Przypomniałam sobie nasze kłótnie –
Dymitr zawsze twierdził, że nie może mnie kochać ani nawet się ze
mną przyjaźnić. 
–Dam sobie radę. Żadne zwas nie
musi mieć przeze mnie kłopotów. Poproszę okluczyki – rzuciłam
stanowczo.
Zamiast tego Dymitr obrzucił mnie smutnym
spojrzeniem. Poczułam się jak za dawnych czasów wAkademii.
–Nie mogę już bardziej pogorszyć swojej
fatalnej sytuacji, Rose. Ktoś powinien cię stąd zabrać, aja jestem
najlepszym kandydatem.
Nie byłam tego taka pewna. Jeśli Tatianie
rzeczywiście udawało się przekonywać morojów onieszkodliwości
Dymitra, to teraz cały jej wysiłek pójdzie na marne.
–Jedź. – Eddie zaskoczył mnie
pośpiesznym uściskiem. – Będziemy się kontaktowali poprzez
Lissę. – Wtej chwili dotarło do mnie, że tracę czas na spory 
zprzyjaciółmi. Musieliśmy uciekać.
Uściskałam też Michaiła, mrucząc mu do
ucha podziękowania. 
–Bardzo mi pomogłeś. Przysięgam,
że ją odnajdziemy. Znajdziemy Sonię. 
Posłał mi smutny uśmiech inie
odpowiedział.
Najtrudniej było mi rozstać się
zAdrianem. Widziałam, że ion ma ztym problem mimo pozornie
beztroskiego uśmieszku. Na pewno nie cieszył się, że odjeżdżam
zDymitrem. Przytuliłam się do niego dłużej niż do innych,
aon pocałował mnie lekko wusta. Omało się nie rozpłakałam,
wspominając jego dzisiejszą odwagę. Wolałabym, aby pojechał ze mną,
ale wiedziałam, że na dworze będzie bezpieczny.
–Adrian, dziękuję ci za...
Powstrzymał mnie, unosząc rękę. 
–To nie jest pożegnanie, mała
dampirzyco. Będziemy się spotykali wsnach.
–Jeśli pozostaniesz trzeźwy.
Mrugnął porozumiewawczo. 
–Dla ciebie mogę zrobić nawet to.
Przerwał nam potężny huk. Zprawej strony
oślepił nas nieoczekiwany blask. Tłum zgromadzony przy pozostałych
garażach krzyczał.
–Anie mówiłem? – Abe był zsiebie
zadowolony. – Nowa brama. Wsamą porę.
Uściskałam go niechętnie. Odziwo
odwzajemnił uścisk iuśmiechnął się do mnie... czule. 
–Moja córeczka – mruknął. – Zaledwie
osiemnastolatka, ajuż została oskarżona opopełnienie morderstwa,
pomagała kryminalistom ima na koncie więcej ofiar niż większość
strażników przez całe życie. – Urwał. – Nie mógłbym być
bardziej dumny.
Przewróciłam oczami. 
–Do widzenia, staruszku. Idziękuję. –
Nie zadałam sobie trudu, żeby zapytać, oco chodziło ztym
„pomaganiem kryminalistom”. Abe nie był głupi. Wypytywałam go 
owięzienie, do którego później było włamanie. Zapewne domyślił
się, kto pomógł Wiktorowi Daszkowowi wucieczce.
Zaraz potem znaleźliśmy się zDymitrem
wsamochodzie ipędziliśmy do „nowej bramy”. Żałowałam,
że nie mogłam pożegnać się zLissą. Nigdy nie traciłam znią
kontaktu dzięki naszej więzi, lecz nie zastępowało to bezpośredniej
rozmowy. 
Mimo wszystko uspokajała mnie myśl, że
przyjaciółka jest bezpieczna iwolna od podejrzeń wzwiązku zmoją
ucieczką. Wkażdym razie miałam taką nadzieję.
Prowadził, jak zwykle, Dymitr. Uznałam
to za rażącą niesprawiedliwość. Co innego wtedy, gdy byłam jego
uczennicą, ale teraz? Czy nigdy nie zamierzał oddać mi kierownicy? Ale
to nie pora na podobne spory – szczególnie że nie planowałam
przebywać długo wjego towarzystwie.
Kilka osób wyszło zobaczyć miejsce drugiego
wybuchu, lecz nie pojawił się wśród nich nikt zwładz. Dymitr
przemknął przez wyrwę wmurze równie widowiskowo jak Eddie, kiedy
uciekaliśmy zwięzienia Tarasow. Tylko że honda nie radziła sobie
znierównym, porośniętym trawą podłożem tak dobrze jak SUV na
Alasce. Plan Abe’anie uwzględniał tutejszego ukształtowania terenu,
widać nawet mój ojciec nie przewidywał wszystkiego.
–Nie mogliście wybrać innego wozu? –
spytałam. – To nie najlepszy model do jazdy terenowej.
Dymitr nie patrzył na mnie, skupiony na
prowadzeniu. 
–Większość tutejszych samochodów to
hondy. Nie zwróci niczyjej uwagi. Poza tym jazda terenowa czeka nas
tylko na tym odcinku. Kiedy skręcimy na autostradę, postaramy się
odjechać jak najdalej od dworu, zanim porzucimy samochód.
–Porzucimy. – Pokręciłam głową
zrezygnacją. Dotarliśmy już do piaszczystej drogi, która
po tamtych wertepach wydawała się najgładszą nawierzchnią na
ziemi. – Słuchaj, teraz, kiedy już odjechaliśmy, chcę, żebyś
to wiedział. Naprawdę nie musisz mi towarzyszyć. Doceniam twoją
pomoc. Serio. Ale nic dobrego dla ciebie ztego nie wyniknie. Będą
ścigali przede wszystkim mnie. Wpojedynkę mógłbyś zamieszkać
wśród ludzi. Może nawet zdołałbyś wrócić na dwór. Tasza na
pewno by ociebie zawalczyła.
Dymitr długo nie odpowiadał. Doprowadzał
mnie tym do szaleństwa. Nie radzę sobie zczyimś milczeniem. Zwykle
natychmiast zaczynam gadać, bo nie znoszę ciszy. Poza tym im dłużej
Dymitr milczał, tym dobitniej sobie uświadamiałam, że jestem znim sam
na sam. Po raz pierwszy od czasu, gdy znów stał się dampirem. Czułam
się jak idiotka, lecz nawet wobliczu zagrożenia musiałam przyznać,
że Dymitr mnie pociągał, mimo że mnie wkurzał. Może to adrenalina
źle wpływała na mózg.
Cokolwiek było powodem takiej reakcji,
działało bardzo silnie. Asam widok włosów, twarzy Dymitra,
jego bliskość izapach... sprawiały, że krew płonęła mi 
wżyłach. Uświadomiłam sobie wkońcu, co mnie tak pociąga: znów
widziałam dawnego Dymitra, choć zwątpiłam, że to możliwe, że
jeszcze kiedyś zobaczę go dawnym sobą. Mężczyzna, którego kochałam,
nie odszedł na zawsze.
Odezwał się po długiej chwili. 
–Nie zostawię cię. Cokolwiek powiesz. 
Ajeśli ty spróbujesz uciec przede mną, to cię znajdę.
Nie miałam wątpliwości, że mógłby mnie
odnaleźć, co wprawiło mnie wjeszcze większe oszołomienie. 
–Ale dlaczego? Nie chcę ciebie.
Wciąż mnie pociągał, lecz bardzo mnie
zranił, przekreślając to, co nas łączyło. Odtrącił mnie
imusiałam zapomnieć owłasnych uczuciach dla dobra związku 
zAdrianem. Oczyszczenie mojego dobrego imienia ipowrót do normalnego
życia były teraz sprawą priorytetową, ale po wszystkim chciałam
wrócić do Iwaszkowa.
–Nieważne, czego chcesz – odparł
Dymitr. – Ani czego ja chcę. – Zabolało. – Lissa prosiła,
bym cię chronił.
–Nie potrzebuję nikogo...
–Poza tym –
ciągnął – ślubowałem, że będę jej służył ipomagał do
końca życia. Obiecałem zrobić wszystko, oco poprosi. Jeśli
zechce, bym był twoim ochroniarzem, będę nim. – Posłał mi
niebezpieczne spojrzenie. – Nie uwolnisz się ode mnie wnajbliższej
przyszłości.

ROZDZIAŁ PIĄTY


CHCIAŁAM UCIEC PRZED DYMITREM nie tylko ze
względu na naszą romantyczną burzliwą przeszłość. Nie kłamałam,
mówiąc, że nie chcę, by przeze mnie pakował się wkłopoty. Gdybym
została schwytana, nie pogorszyłabym swojej sytuacji. Ale gdyby pojmano
również Dymitra... Drobnymi kroczkami odzyskiwał akceptację. Fakt,
wiele stracił, lecz jeśli nie chciał pozostać na dworze ani
zamieszkać wśród ludzi, to zawsze mógł powrócić na Syberię, do
rodziny. Tam, na odludziu, trudno byłoby go odnaleźć. Pamiętałam,
jak bliskie więzy łączą jego krewnych, zpewnością dobrze by go
ukryli przed tropicielami. Tak czy owak, na pewno nie powinien zostawać
przy mnie. Musiałam go otym przekonać.
–Wiem, co myślisz – zaczął
Dymitr. 
Jechaliśmy już ponad godzinę. Nie
rozmawialiśmy wiele. Przecięliśmy kilka wiejskich dróg iwydostaliśmy
się na autostradę międzystanową. Mieliśmy dobry czas iwkrótce
powinniśmy dotrzeć do... Nie miałam pojęcia dokąd. Wyglądałam
przez okno, rozmyślając owszystkich nieszczęściach, jakie się
wydarzyły, io tym, jak się znimi uporać.
–Hm? – Zerknęłam na niego.
Sądziłam, że się choć lekko uśmiechnie
– absurdalne życzenie, biorąc pod uwagę naszą sytuację.
–Nic ztego nie będzie – dodał. –
Planujesz, jak się mnie pozbyć, pewnie już na pierwszej stacji
benzynowej spróbujesz uciec.
Naprawdę rozważałam podobne
możliwości. Dawny Dymitr był idealnym towarzyszem podróży, ale
niezbyt mi się podobało, że odzyskał zdolność czytania wmoich
myślach. 
–To strata czasu. – Pokazałam
samochód.
–Czyżby? Masz lepsze rzeczy do roboty
niż uciekać przed więzieniem iegzekucją? Tylko, proszę, nie mów,
że za bardzo się narażam.
Posłałam mu mordercze spojrzenie. 
–Chodzi ocoś więcej niż 
ociebie. Powinnam szukać dowodów własnej niewinności, anie zaszywać
się wmiejscu, do którego mnie teraz wieziesz. Odpowiedzi są na
królewskim dworze.
–Masz tam wielu przyjaciół, którzy
będą próbowali je znaleźć. Ułatwisz im zadanie, kiedy zajmiesz
się przede wszystkim własnym bezpieczeństwem.
–Chciałabym wiedzieć, dlaczego nikt
mnie nie wtajemniczył. Dlaczego Lissa ukrywała przede mną ten
plan? Nie sądzisz, że byłabym bardziej pomocna, gdybym miała czas
się przygotować?
–Przed nami stało trudne zadanie –
wyjaśnił Dymitr. –	Obawialiśmy się, że przedwcześnie wszystko
zdradzisz.
–Nie pisnęłabym słówkiem! 
–Świadomie nie. Mogłabyś jednak
być spięta lub niespokojna... atwoi strażnicy natychmiast by to
zauważyli.
–Skoro już uciekliśmy, może powiesz mi,
dokąd jedziemy? Wybraliście jakieś odludne dziwaczne miejsce?
Nie usłyszałam odpowiedzi.
Zmrużyłam oczy. 
–Nie znoszę, kiedy ktoś ma przede mną
tajemnice.
Tym razem się uśmiechnął. 
–Mam pewną teorię: im mniej wiesz,
tym większa szansa, że zostaniesz ze mną zciekawości.
–To absurd! – warknęłam, choć szczerze
mówiąc, jego teoria nie była pozbawiona sensu. Westchnęłam. – Kiedy
właściwie sytuacja wymknęła się spod kontroli? Kiedy wpadliście
na swój doskonały plan? To ja zazwyczaj snuję niemożliwe fantazje. 
Ito ja powinnam dowodzić. Tymczasem zamiast generała przyznano mi rolę
porucznika.
Chciał odpowiedzieć, ale zamurowało
go na kilka sekund. Jego twarz wjednej chwili przybrała groźny
wyraz. Zaklął po rosyjsku.
–Co jest? – spytałam, tracąc
zainteresowanie tematem rozmowy. Jego czujność była zaraźliwa.
W blasku świateł samochodu nadjeżdżającego
znaprzeciwka widziałam, że Dymitr zerka wlusterko. 
–Mamy ogon. Nie sądziłem, że dogonią
nas tak szybko.
–Jesteś pewien? 
Zrobiło się ciemno, ana autostradzie roiło
się od pojazdów. Nie miałam pojęcia, jak ktoś zdołał wypatrzyć
jeden podejrzany samochód, ale cóż... Tym kimś był Dymitr.
Zaklął znowu inieoczekiwanie skręcił tak
ostro, że musiałam się przytrzymać. Przejechał dwa pasy, iledwo
zmieścił się tuż przed maską minivana, którego kierowca wyraził
swoją złość głośnym trąbieniem. Wostatniej chwili skręciliśmy
wzjazd zautostrady, omało nie rozbiliśmy się na rampie. Znów
zawyły klaksony ikiedy się odwróciłam, zobaczyłam światła wozu,
który właśnie powtórzył nasz szalony manewr, by nie stracić nas
zoczu.
–Dwór musiał natychmiast wezwać pomoc
– zauważył Dymitr. – Czekali na nas na międzystanowej.
–Może trzeba było jechać bocznymi
drogami.
Potrząsnął głową. 
–Poruszalibyśmy się zbyt wolno. Nie
byłoby problemu, gdybyśmy zdążyli wymienić wóz, ale odnaleźli nas
za szybko. Będziemy musieli się przesiąść. To największe miasto
przed granicą Marylandu.
Napis głosił, że wjeżdżamy do Harrisburga
wPensylwanii. Dymitr umiejętnie prowadził ruchliwymi ulicami miasta,
aja widziałam samochód wtyle, który powtarzał każdy nasz
manewr. 
–Jak zamierzasz znaleźć nowy wóz? –
spytałam ostrożnie.
–Posłuchaj mnie uważnie – zignorował
moje pytanie. – To bardzo, bardzo ważne, żebyś robiła dokładnie
to, co powiem. Żadnej improwizacji. Żadnych kłótni. Za nami jadą
strażnicy, którzy na pewno zawiadomili już wszystkich sojuszników
wmieście, może nawet ludzką policję.
–Gdybyśmy wpadli wręce policji,
wszyscy mielibyśmy problemy.
–Alchemicy poradziliby sobie zsytuacją
idostarczyli nas wręce morojów.
Alchemicy. Powinnam przewidzieć, że się
zaangażują. Było to tajne stowarzyszenie, które chroniło interesy
morojów idampirów – pomagało nam istnieć wukryciu przed
ludźmi. 
Rzecz jasna nie robili tego
bezinteresownie. Uważali nas za złe, wynaturzone istoty, imając nas
na oku, zyskiwali pewność, że nie narobimy im kłopotów. 
Zbiegła „kryminalistka” jak ja 
zpewnością stanowiła problem, wktórym zechcą pomóc morojom.
–Możesz sobie myśleć, co chcesz, 
owyborach, jakie inni podejmują ze względu na ciebie. Możesz czuć
się niewygodnie wtej sytuacji, ale wiesz – wiem, że wiesz –
że nigdy nie zawiodłem cię wsytuacji zagrożenia życia. Dawniej
mi ufałaś. Zaufaj mi teraz – mruknął Dymitr, zerkając 
wlusterka.
Chciałam mu powiedzieć, że jednak mija
się zprawdą. Zawiódł mnie. Kiedy porwały go strzygi, przestałam
wierzyć wjego doskonałość. Lecz nie mogłam zaprzeczyć, że
zawsze dbał omoje bezpieczeństwo. Nawet kiedy stał się strzygą,
nie do końca wierzyłam, że mnie zabije. Wdniu napaści na
Akademię, po której został przemieniony, także nakazał mi
całkowite posłuszeństwo. Miałam go zostawić samego na polu walki
iusłuchałam.
–Dobrze – odparłam cicho. – Zrobię,
co mi każesz. Pamiętaj tylko, żeby mnie nie strofować. Nie jestem
już twoją uczennicą. Staliśmy się sobie równi.
Rzucił mi zdziwione spojrzenie. 
–Zawsze byłaś mi równa, Roza.
Użył pieszczotliwego imienia, jakim mnie
określał. Osłupiałam. Potem rzeczowo zaczął wyjaśniać, jaki ma
plan. 
–Spójrz tam. Widzisz kinowy neon?
Przed nami było tak wiele restauracji 
isklepów, że ich szyldy zlewały się wciemności. Po chwili jednak
zauważyłam właściwe miejsce. WESTLAND CINEMA.
–Tak.
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